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Przedpłata wynosi- 
M IE JS C O W A  k w a r ta ln ie  . 5i z ir . 7J> cent.
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Z przesyłką pocztową.:
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(5 I „ Włoch i ks. NaddnR. .1.1
Num er pojedynczy k o sz tu je  8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj?,
We LWOWIE: Bióro adm inifltragi N aród*;

w ej“ przy ulicy Sobieskiego pod lierbą 18. (dąwmia. 
ulic* nowa liczba 201). A j a n c J *  d z s o » b i fc 6 w 
P i ą t k o w s k i e g o  n r .  9 . plac katedralny, K ŁA- 
KOWIE: K sięgarnia Józefa Czech* w rynku. W: PA RY 
ŻU, na ca łą  Francję i A nglię jedynie Pa“  1 
K aczkowski, m e de be*nx a rts  10. W W IEDNIU: py . 
Ilaasenstein  et Y ogler, a r ,  10. Wahlfischgaaae i A. 
Uppelik W ollzeile 29. W  FKANKFUKCIE: Menem
i Hambargu: p H aasenstein e t  Vogler.

O g ł o s z e n i a  przyjm uję »ię za opłaty C 
centów od m iejsca objętości jacnogo wiersz, 
drobnym drukiem , oprócz opłaty b tę płowej 
80 ct za każdorazowe umieszczenie.

L isty -fklam acyjne r  “opieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

M ańuskrypta drobne nie zwracają się lec* 
byw ają niszczone.

L w ów  d. 23. stycznia.
(Rządowe pro jek tu  do ustaw . — Zwloką 

w wyświęceniu ks. lL m lel l i . )

■ resarz pozwoli] wnieść r z ą d o w e  
p r o j e k t u  do ustaw wyznaniowych jeszcze 
przed walną Radą ministrów, która się do
piero dnia 2<i. hm., tj. w przeddzień pono-’ 
wfcego zebrania się Rady państwa odbyła. 
Miano na niej rozbierać wiele innych przed
łużeń rządowych, jak lip. ustawę akcyjną 
i giełdową, która miała być onegdąj w Iz
bie posłów wniesioną; dalej trzy ustawy 
bipotekarne; 1) co bo wspólnego reprezen
towania praw częściowych obligów. na o- 
kftziciela opiewających lub żyrowanemi być 
in°rrą(.y(.]i, j w dotycząc,em postępowaniu 
dipoteczTiem; 2) o zabezpieczeniu praw po
siadaczy listów zastawnych; 3.) o zakła
daniu kolejowych ksiąg hipotecznych, o 
skutkach nadanego kolei żelaznej prawa 
hipotecznego i zabezpieczenie praw obliga- 
cyj praw prioretytowycb. Te ustawy mają 
na najoliższem posiedzeniu Izbie panów 
jyć przedłożone. Słychać nadto, że austrja- 
ckie ministerjum finansów przygotowuje u- 
latwienie w opodatkowaniu ajentów towa
rzystw asekuracyjnych, aby im ułatwić 
propagandę na wsi.

Sprawa w y ś w i ę c e n i a  ks.  B e n d e l -
H. nominata arcybiskupa prawosławnego 
w Czerniowcrtch, przeciąga się. Ks. Ben- 
aella udał się za pozwoleniem rządu do 
praw. rumuńskiego metropolity włłerm an- 
sztacntie, p rokopa Iw-ackowica, aby raczył 
z potrzebną asystencją przybyć do Czer- 
niowiec. i tam g 0 na biskupa wyświęcić. 
Metropolita odparł, że jest słabym i pode
szłym. w zimie więc podróży takiej odby
wać nie może. niechaj zatem ks. Bendella 
do Hern.ansztadu przyjedzie. Zarazem za
prosił metropolita swego sufragana, ks. 
Popassu, biskupa z Karansebes^ aby mu 
asystował przy wyświęceniu biskupa. Za
proszenia tego ks. Popassu nie przyjął, i 
powołując się na 34. kanon apostolski, i 
na 9. kanon soboru antyocheńskiego, o- 
świadczył. że takie święcenie przechodzi 
zakres praw metropolity, i tylko przez so- 
bor biskupów' może być zarządzonem. Ks. 
Popassu zyskał oklaski całego świata pra
wosławnego. gdyż tak według wspomnia
nych kanonów, jak według 35. kanonu a- 
postołskiego in22. kanonu antyoch., niepo- 
dobna, aby metropolita Iwrackowic wyświę
cał biskupa, którego dyecezja kanonicznie 
należy do metropolii suczawskiej, a obe
cnie jasskicj, i który tylko wtedy przez 
innego metropolitę może być wyświęcony, 
jeżeli właściwy metropolita na to pozwoli.

Bo szanow nych w spółobyw ateli i w yboi- 
bów m iasta  Lw ow a!

Z a zaufanie, k tó rem  mnie w iększość w y
borców  w dniu w czorajszym  obdarzyć r a 
czy ła , sk ładam  niniejszem  serdeczna po
dziękę.

M ianowicie też przozacnenm  m ieszczań
stw u  dziękuję za tru d  i pracę, p o d ję tą  oko
ło wyborów' w szczerości i dobrej wierzfi;

dziękuję też i za to, że broniąc i walcząc, 
walczono otwarcie, szlachetną, uczciwą, 
prawdziwie mieszczańską bronią!

Tych zaś z panów wyborców, którzy 
mi swrego głosu odmówili, pomny na du
cha naszych uslaw' narodowjTh, które w 
idealnym porywie żądały, by przekonań 
nawet j e d n e g o  obywatela nie gwałcono 
większośeią. zapewniam niniejszem, że w 
walce naw'et rzetelne icli przekonania u- 
s/anować potrafię i uszanuję.

Lwów 21. stycznia 1874.
Dr. J . Ozcrkawski.

Glosy % kraju.
( ITandcl żydowski i polski.)

Poruszona przez wrasze pismo kwe- 
stja handlu i przemysłu w naszym kraju, 
względnie zaś — wielka myśl wyswobo- 
daeiua się z pod uciskającej nas w tej 
mierze przewagi żydów, rozbudziła pow
szechne zajęcie się tym przedmiotem. Zro
zumiano w'ażność tej jednej z najżywo
tniejszych kw'estji naszego bytu społeczne
go. Ale jak wli łkiem jest zadanie, i prze
prowadzenie tegoż równie wielkich sił i 
wytrwałości wymaga, Każdy więcj dobrze 
myślący obywatel kraju odpowiednio do 
swych sił, powinien -wystąpić do walki, a 
wtedy dopiero jedną i tą samą myślą złą
czeni, pokonamy trudności, jakie na tern 
polu bezustannie napotykać musimy.

Po całym ś-wiecie rozsiedli się żydzi, 
wszędzie przewoźnie handel jest ich za
trudnieniem, dodam nadto, pomimo nieraz 
już wypowiedzianych zdań przeciwnych, że 
wszędzie jak i u nas stanowią pod wzglę
dem interesu oddzielną zsolidaryzowaną 
kastę, wyzyskującą gdzie tylko się uda, 
na korzyść swych współwyznawców. Ni
gdzie jednak w żadnym kraju nie zdołali 
sobie zapewnić tak potężnej przewagi han
dlowej jak w naszej nieszczęśliwej Polsce. 
Mówię to z doświadczenia. Widziałem ich 
W' całej Europie,, widziałem ich w Azji w 
AfrytT, a po powrocie do kraju, dopiero 
tu ujrzałem tak wybitną różnicę.

Ponieważ nie zamierzam pisać obszer
nej w tym względzie rozprawy, pragnę 
więc rzuęić tylko streszczony szkic myśli, 
mianowicie w krótkości wskazać w czem 
leży to złe i jakby go usunąć można.

Złe leży najprzód w nadzwycyaj ni
skim stosunku liczbowym handlów polskich 
do żydowskich, najważniejsze zaś w nie
zrozumieniu przez nas warunków handlu i 
opuszczaniu bar&zo wielu najkorzystniej-
w / ł t c z n i e ^ T y f e i " 1 *0StawiaJ V  -P

Co nie posiada warunków bytu, egzy
stować a tern bardziej rozwijać się po
myślnie nie może. Handel, w rękach na
szych spoczywający, śmiało twierdzę, nie 
posiada warunków odpowiednich do roz
woju. Pomimo 'najszczerszych chęci klien
teli, jest on ograniczony na niewielką licz
bę bogatszych, którzy dobrego a zarazen 
o wiele droższego towaru szukają. Bie

dniejsi zaś, którzy poprzestaliby na gor
szym gatunku produktu, byleby go taniej 
nabyć, napróżno będą do sklepów naszych 
kołatać, tam go nie znajdą, a nadto znie
cierpliwieni reprezentanci sklepowi, sami 
do żydów' ich odeszlą. Wiadomo, przecież 
powszechnie, że biedniejsi mają najwięcej 
potrzeb i jest ich znaczniejsza liczba jak 
bogatych, najwięcej kupują za gotówkę i 
w małych ilościach, oni jyięc zbiorowo i 
znaczniejszą korzyść h&najKi zapewnićby 
mogli. Tymczasem nie uiogljC się zadówol- 
nić w polskim sklepie, m u s z ą  iść do 
żydów.

Szukałem niedawuio cieplejszego ubra
nia na zimę. Byłem w kilku sklepach pol
skich. W szędzie mi ofiarowano — co 
prawda prześliczną robotę — o wiele pię
kniejszą jak s»a granicą, wyborny towar. 
Nie dziwiłem się, że cena paltota docho
dziła od 50 —60 złr., ale ja nie mogłem 
tyle wydać. Panie! mówię nieśmiało, to 
jest dla innie za drogie, ja nie wymagam 
tak pięknej roboty i doDregc gatunku, 
wezmę gorsze byleby za mniejszy cenę. 
Dano mi i gorsze, to prawda, ale jeszcze 
zbyt drogie dla mnie. I ja co tak kraj 
mój kocham, co tak prągnę jego pomyślno
ści i rozwoju, co zdawalu mi cię, że nic 
w świecie nie poszedłbym kupować u ży
dów, musiałem pójść do żydów. Czy moja 
w tem wina, że tam znalazłem com szu 
kał, to jest palto dość ciepłe za 14 złr. 
kiedy u swoich najtańsze po 25 i 30 złr. 
widziałem. Miałem również parę przedini li
tów pięknych, kosztownych z dawiiiCjszych 
zabytków. Znalazłszy się w przykrej po- 
zycji, postanowiłem je sprzedać. I tu zo
stawiłem pierwszeństwo swoim. Nadmienić 
muszę, że były to rzeczy wcale nie uży. 
wane i mające realną wartość. Wszelako 
w naszych sklepach nie mogłem ’ch sprze
dać, bo mi wręcz powiedziano, że oni ty l
ko w fabrykach kupują. Nawet gazików  
złotych, za wartość złota u naszych zło
tników spieniężyć nie mogłem, bo mnie z 
tem odesłano do żydów. Boleśna prawda— 
przykry ale prawdziwy zarzut. Na tem o- 
pieram moje zdanie, że handel u nas jest 
źle zrozumiany, niema warunków bytu i 
jako taki nie może skutecznej konkurencji
żydom przeciwstawić '^trzeba, aby go 
zorganizować na sposób zagraniczny, gdzie 
tak u Francuza, Niemca, Hiszpana lub 
Włocha zupełnie to samo i po tej samej 
cenie co u żyda każdy nabyć lub spieniężyć 
może. Mylne jest zasłanianie się po na
szych sklepach dobrym gatunkiem, dobrą 
wagą i miarą. Miejcie dobry gatunek, ale 
miejcie także i gorszy, dla tych co chcą 
gorszy kupować. Dobra miara i waga jest 
rzeczą policji i sądów, o tem więc nawet
i mówić nie można. . .

Oo się zaś tyczy pozostawiania wielu 
gałęzi handlu wyłącznie żydom, to jeszcze 
widoczniej się przedstawia. W cale prawie 
nie mamy zakładów swoich, gdzieby coś 
spieniężyć lub używane przedmioty nabyć 
można. Z tem ściśle złączone pośrednic
two między sprzedającym a kupującym 
nie małe korzyści przedstawia. Przy ta
kim zakładzie kupno, zamiana lub sprze

daż wr komis biana, łaanieby rubrykę do
chodów wspomogło. Mamy rozmaite sto
warzyszenia zaliczkowe, ale te nie w każ
dym razie i nie dla wszystkich są przy
stępne. Ani jeden ogólny zastawniczy za
kład polski nie egzystuje, a przecież nie 
tylko złoto i srebro ma wartość realną, 
więcej bez porównania innego rodzaju fan
tów w rękach żydowskich przepada, lub 
jeżeli je wydostajemy, grubym procentem 
opłacić to musimy. Dia czegóż nie wyrw'ać 
im 'tego tak zyskownego przedsiębiorstwa, 
zyskuwnego, powiadam nawet w tym ra
zie, gdyby nam uczciwość nasza stopę 
procenta znacznie obniżyć kazała. Przy 
licytacjach gdzie zwykle coś ranio nabyć 
można, nas tam wcale niema. Widziałem  
to niedawno w banku hipotecznym. Pytam  
o p-zyczynę, ktoś mi odpowiada, że żydzi 
nigdy Dy nas do zalicytowania czegoś me 
dopuścili, albo też za wygórowane ceny 
kupowaćoyśmy musieli. Zróbmyż i my to 
samo, pójdźmy w kilkunastu i ich niedo- 
pośćmy albo popędzajmy w ceny, niech 
diożej kupują, nie bYdą tyle korzystać. 
Brak nam funduszów to prawda, ale prze 
cież zawsze znajdą się indywidua, mogące 
rozporządzić kilkuset reńskimi, które bez 
obrotu ma-two w stoliku spoczywają. 
Niech więc zrobią początek, przy nich ktoś 
więcej skorzysta i powoii na tę drogę się 
wejdzie. Pozbądźmy się tylko tej fałszy
wej myśli, żeśmy do tego nie zaolni lub 
że podobne przedsiębiorstwo ubliżyłoby 
naszej godności. Przeciwnie, to podniesie 
naszą godność, bo w ten sposób y ie le  
moralnych zabójstw, wiele nieszczęścia 
naszym braciom oszczędzimy. Mamy tyle 
inteligencji co i inne narody, więcej nawet 
może od innych. Moskiewska klasa ku
piecka nie wyręcza się żydami, zato też 
milionów emi fortunami słynie.

Czas już działać a działać rozumnie i 
solid?rnie, aoy skutek pożądany odnieść. 
Żydzi zbyt rozwielmożnili się nad nami. 
Coraz więcej majątków ziemskich, kamie
nic i realności naszych w ich ręce prze
chodzi. Zaczynają ud szczeci i skorek za
jęczych, kończą n? krociowych majątkach, 
a przeważna część icb dorobków nie z a- 
czciwego handlu, ale z wyzysjtama nas 
powstała. Nie pozwalajmyż się w yzyski
wać, odsuwajmy nrezr ludność od ich skle
pów i zakładów, porobiwszy podobne na
sze, kształćmy się w handlu sami, aby 
możliwą konkurencję żydom wytrzymać. 
Nie czekajm y gdy pc zabraniu nam ma- 
jątków*. dzieci n^sze zmuszone będą pójść 
do nich na służbę i tan_ dopiero handlu 
się nauczą. W szak niepodobna, aby ta tak 
zbawienna myśl poruszona na czasie, wspól- 
nemi siłami przeprowadzić się nie dała. 
Nie zasypiajmy jej, do czynu! gdy jeszcze 
czas. Pamiętajmy, że gdy dziś kwestja ta 
publicznie jest roztrząsaną i przeciwni
ków czujność się budzi. Opóźnienie dzia
łania, nowych nam tylko trudności przy
sporzy.

Lwów dnia 20. stycznia 1874.
F. T

Y iadomoś.ii statystyczne o sto
sunkach krajowych.

(Ciąg dalszy.)
(Instytucje kredytowe) '

Pod względem ilości kas pożyczko-- 
wych gminnych stoi na pierwszem miej; ca 
powiat brzeski, który wykazał ich 76 
Bezpośrednio po nim następują powiaty: 
tarnowski i um opolski, z których pierw
szy ma 55, drogi 49 aas, dalej jasielsai 
(33), thuMf-kL (30), rzeszowski i złoszow- 
ski do 25. Wyżej dwudziestu kas mają 
jeszcze następujące pow iaty: Dolinu, Kro
sno, Łańcut, Barszczów i Sonal. Więcej 
niż dziesięć jeszcze powiaty; uarosiaw  
(19), Kolbuszowa, Kołomyja, Lwów, Gry
bów, Podhejee, Stanisławów i Zydaczów. 
Więcej niż pjęć kas znajdujemy w' dwuna
stu dalszych powiatach, następnie w pięciu 
po cztery, w sześciu po trzy a w siedmiu 
po dwie kasy. W reszcie następujący ćh 
ośm powiatów wyuazuje po jednej tvl_io 
kasie: Czortków, Kossów, Kraków, Nad- 
wórna, Nisko, Staremiasto, Tarnobrzeg i 
Turka.
Z tych jest z kapitałem do 100 złr. 50, 

z kapitałem nad 100 do 500 553,
„ 500 „ 1000 „ 156,
„ 1000 „ 1500 „ 49,
„ 1500 „ 2000 „ 22,

„ „ 2500 „ 2500 „ 19,
„ 2500 „ 3000 „ b,

„ ,. 3000 „ 3500 ,. 9,
„ ,. 3500 „ 4000 „ 4,

4000 4500 „ 2.
Potem jest jeszcze jedne kasa z ka

pitałem dochodzącym do 6000 złr., dwie z 
kapitałami od 8000 do 10.000 złr., jedna 
z kapitałem 15.000 złr. i jedna z kapita
łem 30.000 złr. Okazuje się wiec, że więk
sza połowa kas posiada kapitały od 100 
do 5u0 złr., czwarta część kapitały od 
500 do 1000 zlr. Kapitały wyżei 1000 złr. 
znajdujemy w 118 kasach, podczas gdy w 
50 kasach kapitał nie przenosi j.00 złr. 
Na uwagę zasługuje, że wszystkie trzy 
kasy z największymi kapitałami znajuują 
się w powiecie wielickim, są to obie kasy 
w Wieliczce, miejska i hipoteczna, tudzież 
*asa pożyczkowa w Podgórzu, rozporzą- 
jacf Kapitałami w kwoeie ogółem pięćdzie
sięciu kilku tysięćy złr

Między funduszami pożyczkowymi dla 
przemysłowców zajmuje pierwsze miejsce 
lwowski fundusz, który posiada obecnie 
kapitał 25.502 złr. 37 */a ct. Po nim nastę
puje fundusz pożyczkowy wr Gródku z ka
pitałem 10.325 zlr., następnie mają jeszcze 
kapitały przenoszące 6.000 złe. fundusze 
pożyczkowa w Sądowej Wiszni, Drohoby
czu, Krakowie i w Kołomyi. Od 3 — 5000 
złr. kapitału mają fundusze pożyczkowe w 
Gorlicach (dla chrześcian), w rrarnowie, 
7’nchowie, Rzeszowie, Stanisławowie i Ja
śle. Dalej następuje jedenaście funduszów 
z kapitałami od 2 -  3000 złr. i czterna
ście funduszów z kapitałami od 1000 do 
2000 złr. Od 400 do 1000 złr. kapitału 
mają trzy ostatnie fundusze, mianowicie:

Wspomnienia ze Wschodu.
S t a m b u ł u  d o  A n g o r y ,

przez
W . K oszczyca.

(Dalszy ciąg.j *)
Bez se rc , bez Jucha — to szkieletów ludy
 .....................
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali,
A w tem jak  bańka prysnął o szmat głazu!

( O d a  do  m łodośc i .)

Tak dobrze m o su je  s ię  to  do p o jed y n 
czego samoluba jak i do zbiorowego ego
isty jakim jest w najwyższym stoyflju ka
żdy zaborczy naród: nie lgnie do niego 
tala postępu, w prawdziwym .tego słowa 
znaczeniu, tj. w czysto moralnem, an. on 
do niego, a to co się temu rządowi nie 
poddaje, musi byt nagle katastrofą zakoń
czyć^ Tp co błądzi, błąka się. a co błą
ka się, wychodzi z kolei praw- przyrodzo
nych i nie zwykłem zużyciem siebie i na- 
jMSPstwami starości lecz nagle katastrofą 
zia ?y ’ w toku zaś dziejów wszechświata 
któreSlta anoi'mahie. czyli wrzory działania, 
wrotnle CzTyni</; lrt-e w ypadało, giną bezpo- 
wami m0ł-^udzkość rz8l(lzi siS także l,ra' 
puie od tvoi emi’ nal'ód kt,iry oflstę- 
nialnem I r I 1”* -  Jes1 zjawiskiem anor-

1. de Fatu skazanyni tatalnie na za- 
fzv  nieomjlny j*8t *? stróż najwierniej- 

-- . i.ł/.vv r? Sprawiedliwości przedwie- 
cznej- kUny bron, przystępu zlei|ul j nie-

'ystem g prawdy bezwzględnej.
Naw’l<VllJdc dalszą, n;/. rmowiadania

ttej podróży-, f d j  “{ S a  pot

» S a Ł ^ l o  której '''" 'L 111skc.- .i- c ■ • i„ 7, , °sady czerkie-
WiJ* ,Jecbaleni ciąg P zeslicznemi lasami. 
WłoJw dziko r°sUW i:h }’° J ? sie orzechów 
PoK^ob i kasztanów' słodkich, które w 
Pr? -ia^o drogi impoi tow any przedmiot 
___£^ykliśmy uważać, robił podobne wra-

94R *) Patrz nr- 149-, 939, 240,
949, 250, 260, 202. 263, 264. 269, 274, 
281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i

Z r. 1873. i m. 2, 6, 7 i 17.

źenie do tego, jak gdybym przyszedł do 
posiadania jakiegoś skarbu. Uczucie ra
dości i zadowolenia, których doznają lu
dzie umiarkowanych stref, przy oglądania 
w naturze tak błahych rzeczy jak rośliny 
i zwierzęta południowych krajówr, daje- 
zmysłowa, pojęcie o rozkoszach szlache
tniejszych, gdy w sferach pozazinysiowych 
odkryją się przed nami źródła prawd 
idealnych, .leżeli powtarzamy często, że 
wiedza jest pokarmem ducha, to nie sądzę, 
aby ta prawda uważana była jako prze
nośnia. 'tradycja uczy nas, że pierwszy 
człowiek wolał poświęcić szczęście docze
sne dla niej chociaż warunki bytu mate- 
rjalnego i moralnego cmlkiem były mu wy
starczające. Lecz dwoista natura musiała 
szukać pokarmu w dwojakim kierunku i z 
konieczności popchnęła go na tę drogę.

Przy szosie pomiędzy osadą czerkie- 
ską a Sabandżą, pierwszą stacją, czyli jak 
tutaj mówią „konakienP1 wznosi się poste
runek żandarmski, czyli tak zwany „der- 
weiid". Zabudowanie takiego posterunku 
składa się zw'ykle z jednej chałupy, mają
cej stajnię na konie nad wspólnym da
chem; lecz obecny derwend miał prócz 
tego jeszcze jedno zabudowanie, przezna
czone dla eskorty czerkieskiej. W szy
stkie główne trakty w Azji Mniejszej są 
zaopatrzone w podobne posterunki; bez 
nich podróż po kraju, zwłaszcza dla chrze- 
ścian i europejczyków, byłaby istotnie 
liiemożebną wobec przepisów fanatyzmu 
mahometańskiego, które zalecają łupić 
albo i wytępiać wszystkich giaurów. Po
nieważ są tacy, którzy zbijają tę upo
wszechnioną opinię, przeto uważam za sto
sowne, przypomnieć na tem miejscu co o 
tem Koran mówi.

Oto w rozdz. IX. „Przywileje i skru
cha ‘‘ wiersz 29. powiedziano ; „wytępiajcie 
gjaurów, chyba, że opłacać będą daninę 
własnemi rękami staną się zupełnie ule
głymi. “ A gdyby, i potem kto chciał do
wodzić, że koran chrześcijan za gjaurów 
nie uważa, ponieważ mają pismo zesłane 
od Boga, jak to omawia wiersz powyższy; 
przeto zacytuję jeszcze z tegoż rozdziału 
wiersz 31szy, który pod tym W'zględeni 
najmniejszej wątpliwości nie pozostawia,

mówiąc; „Oni swych kapłanów, zakonni
ków, Jezusa syna Marji, nazywają panami, 
a im rozkazano słuchać jednego Boga, nad 
którego nie masz innego; przekleństw '0  

tym, którzy tamtych do Jego czci przyłą
czają. “ W skutek takiego zestawienia cy
tacji, przypieczętowanych przekleństwem, 
okazała się istotna myśl proroka, którą 
muzułmanie doskonale pojęli; bo chrześ- 
cjan zwykle pomiędzy sobą zowrą gjaura- 
mi, chociaż w istocie,., z urzędu, należy im 
nazwisko; „kiafiU1, niedowiarek.

Mahomet wiedział doskonalą;- że nie 
bałwochwalcy, lecz chrześcianie staną się 
najniebezjleczniejszyini nieprzyjaciółmi je 
go nauki, dlatego użył tego podstępnego 
stylizowania, nie mogąc na razie zaliczyć 
tych ostatnich do gjaurów', gdyż osnuł na 
ich piśmie Bożem wszystkie prawie poda
nia swej księgi „Ki*ab“,» jak koian Turcy 
liazyw'ają. Turcy jako najezdnicza horda 
łupieżców, przy wyznawaniu podobnej re- 
ligji, uczynili kraje przez siebie zamie
szkiwane nie do przebycia; w skutek cze
go rząd ich sam, nie będąc pewnym pano
wania, zmuszony był zabezpieczyć komu
nikacje po kraju przez urządzenie poste
runków na wszystkich główniejszych trak
tach, któremi poczty rządowe chodzą, mia
nowicie pomiędzy centrami handlu, gdzie 
znajdują się one co 2 lub 3 mile i mają 
każdy po paru konnych i kilku pieszych  
żandarmów — łatwo ztąd zrozumieć, jakie 
to koszta za sobą prowadzi.

Podług zwyczaju tutejszego, każdy po
ganiacz koni zatrzymuje się na chwilę 
przed każdym posterunkiem-, najprzód dla 
tego, ażeby konie mogły odsapać się, a 
powtóre, co jest glównem, dla wypicia ka
wy, przyczem zwykle zręcznie wypytuje 
się u żandarmów o bezpieczeństwie drogi 
przed nim leżącej. Stosując się tedy do 
tego zwyczaju, zatrzymaliśmy się przed 
„lsmidt-derwendem“, a zaledwie stanąłem  
z koniem, gdy jakby z pod ziemi wyrósł 
przedemną mały chłopiec i ujął mego ko
nia za cugle, aby go wodzić podczas me
go wypoczynku.

Zwyczaj ten odbierania koni u po
dróżnych jest powszechnym tutaj, i po
wstał z szerokiej gościnności wschodniej,

która całkiem uwalnia podróżnego od do
zorowania konia; na drogach znaczniej
szych, podobne przysługi odbywają się za 
bardzo małą opłatą, którą każdy daje sto
sownie do swego upodobania, jako prezent.

Hadżi tymczasem zamówił dwie por
cje kawy, które miejscowy kawlarz, na
tychmiast pospieszył nam podać pod szo
pę, gdzie podróżni zatrzymają się i którei 
przyzhy na ten cel bywają rogóżkami po
kryte. Kawiarzami na posterunkach by
wają albo jeden z żandarmów lub stróż 
derwentu, zwykle także jakiś ex-żandarm.

Żandarmerję tutejszą znalazłem umun
durowaną po wojskowemu, z europejska; 
robię to omówienie dlatego, że za moich 
czasów dalej w głąb Azji, żandarmi nie 
znali żandnego munduru i nosili się w stro
jach narodowych cywilnych, co wiele im 
malowniczości dodawało, ale nie zawsze 
wygodnem bywało dla podróżnych. Zdarza
ły się bowiem w ypadki, że jaki urwisz tu
recki stawał po środka drogi*, a udając 
żandarma, żądał od podróżnego okazania 
„teskiry“, 1j. paszportu, a gdy ten ostatni 
zatrzymywał konia, ażeby spełnić polecenie 
mniemanego żandarma, przystawiał mu pi
stolet do piersi, i odbierał sakiewkę razem 
ze wszystkiem, co dało się wziąć. Żandar
mi tutejsi noszą mundury, i są uzbrujeni 
w pałasze i karabiny. Czerkiesi noszą się 
po swojemu i za uzbrojenie mają długie 
gwintówki, przewieszone przez ramię, pi
stolety, szaszki i kindżaJy. Do charaktery
styki zaś ogólnej żandarmerji drogowej 
należy to, że jest ona licho odzianą, licho 
płatną i składa się z najlichszych żywio
łów, a nadużyciom jej z uboższymi podró
żnymi nie ma końca.

Po wypiciu kawy, hadżi przyszedł do 
mnie, i bez dalszych ceremonij oświadczył, 
abym zapłacił za obydwie kaw y, i jeszcze 
za coś, co sobie w ziął do jedzenia. To „sans 
gene“ mego poganiacza mogłoby zdziwić 
w Europie, lecz tutaj jest ono we zwy
czaju, który pozwala sługom zamożniej
szych ludzi, używać na koszt pana w cza
sie podróży. Nie należy jednak przera
żać się tym zwyczajem, słudzy bowiem tu
tejsi me pozwalają sobie żadnych nadużyć 
pod tym względem, a  traktamenta takie,

jak kawra na drodze, drożej nad parę cen
tów nie kosztują. Wschodnie zwyczaje pię
tnują takich panów, którzy odmawiają swo
im sługom tego Samego pożywienia, które
go oni sami używają. Zwyczaj ten jest 
demokratyczmejszym i lepszym od nasze
go. który sprawia, że to nawet, czego pa
nowie nie dojedzą, zamykanem bywa w 
szafach.

Droga od posterunku, jak to nadmie
niłem, ciągle idzie na wschód lasem, który 
zasłaniał mi prześliczny wudok na grube 
karpy Olimpu, najeżone pysznem starodrze- 
wiem. W miejscu, w którem droga została  
przerwaną oherw aną chmurą, sterczą ogro
mne giazy, które woda naniosła. W su- 
cliem zaś łożysku potoku, pod zerwanym 
mostem, widziałem bryły granitowe, które 
miały niezawodnie po pół sążnia w sze
ścianie.

Zaledwieśmy wyleżli na przeciwny pia
szczysty brzeg ruczaju, uderzyła mię nie
spodzianka, jakiej nigdy nie spodziewałem  

> się spotkać na anaiolskiej drodze. Oto ku 
zdziwieniu memu, ujrzałem przed sobą 
„nastojaszczy1 moskiewski „tarantas1*, z 
„karennym“, „duhą;*w dzwonkiem, i bez
myślnie siedzącym w nim opasłym effen- 
dim, który mi przypomniał wojażującego 
„pocztiennawo kupczyka-gałubczika11. Złu
dzenie to jednak psuł, kłusujący z tylu za 
etfendim, a raczej za tarantasem „czibu- 
kukczi11, z całą wiązanką cybuchów pod 
pachą, jako godło uierozdzielne swego wy
sokiego urzędu.

Czarny strój tego famulusa i najeżone 
w sukiennym futerale cybuchy, oryginal
nie wyglądały na europejskiej szosie i 
przy moskiewskim powozie. W dygnitar
skiej mózgownicy tego Turka nie mogło 
pomieścić się, że byłoby mniej ambarasu- 
jącem pozwolenie jechania służącemu na 
koźle obok woźnicy. — Jechanie takie by
łoby zerwaniem z tradycją, czego Turcy 
wystrzegają się jak ognia. W  skutek ta- 
kiego trzymania się tradycji nietylko w 
jeżdżenia powozami ale i we wszystkiem, 
co przenoszą do sieb ie , ze zwycza
jów europejskich, pozost?je_ im pokost 
przeciwny europejskiej ogładzie. Potrzeba 
tu u&ckjnienić, że należy do dobrego tonu,,



w Krakowie (fiuld. Dietla), w Kutach i w 
Sanoku.

Z pomiędzy powiatowych kas pożycz
kowych rozporządza najznaczniejszym ka
pitałem, bo prze3zło 30,000 złr. tarnobrze
ska, po której następują trzy kasy z ka
pitałami od 20— 25.000 złr. kossowska, 
niżańska i wielicka. Z dalszych ma prze
szło 10.000 złr. kapitału kasa tłumacica, 
kasa w Rudkach przeszło 6000 złr. a 
Brzeska przeszło 4000 złr. kapitału, pozo
stałe zaś dwie kasy w Jarosławiu i P ia 
nie rozporządzają już tylko kapitałami po 
tysiąc kilkaset złr. W szakże pamiętać na
leży, iż cały kapitał kasy niżańskiej, tu
dzież najznaczniejsza część kapitałów kas 
tarnobrzeskiej i wielickiej nie są stale 
przeznaczone na ich uposażenie, lecz tyl
ko czasowo w nich ulokowaue.

Co się tyczy czasu powstania zakła
dów pożyczkowych, o których dotąd była 
mowa, to z pomiędzy gminnych kas po
życzkowych istniało przed rokiem 1860 
tylko czternaście.
Od r. 1861 do końca 1867 weszło w życie 27 
w r. 1868 . . . ” 44

1869 . . . .  90
. . . . 6 2  

70 
. 228 
. 143

Zestawienie to daje nam poznać w 
całej pełni owoce starań Wydziału krajo
wego i reprezentacji powiatowych około 
zakładania tych instytucji. Okazuje się D o 

wiem, że podczas gdy do końca r. 1867 
istniało tylko 41 kas gminnych to za
raz w następnym r. 1868 (w pierwszym 
roku działalności reprezentacji powiato
wych) pomnożyła się ich liczba o przeszło 
didgie tyle i wzrastała odtąd znacznie co 
roku, tak, iż w pięciu latach od 1868 do 
1872 r. włócznie powstało 494 nowych 
kas, tj. przeszło piętnaście razy tyle, ile 
ich było ogółem z końcem r. 1867.

Powiatowe kasy pożyczkowe powsta
ły  wszystkie w ciągu ostatnich lat pięciu. 
Najdawniejsza jest jarosławska kasa po
wiatowa dla pogorzelców, która rozpoczę
ła czynności w r. 1868. W następnym ro
ku otwartą została kasa pożyczkowa w 
W ieliczce, w r. 1870 kasy w Brzesku i 
w Tłumaczu, w r. 1871 kasy w Nisku i 
Pilznie. w r. 1872 w K issow ie, w r. 1873 
w Rudkach i Tarnobrzegu. (C. d. n.)

n
„ „ 1870 
„ * 1871 
„ „ 1872 
& W 1873 r,

Korespondencje „Gaz. ]\Tar.“
P aryż d. 18. stycznia.

('/„) Popłoch w Paryżu, popłoch i na 
prowuncji Ministerstwa zyskawszy wotum 
zaufania u większości monarchicznej, stra
ciło zaufanie u giełdowiczów i spekulan
tów. Książę de Broglie zjednał sobie na 
razie monarchistów, dając do zrozumienia, 
że siedmioletnia prezydentura Mac-Maho
na jest tylko parawanem, który w sposo
bnej chwili zwinąć można i postawić w 
kącie. Podobne wyjaśnienie zaniepokoiło 
giełdę, która się jeszcze bardziej przestra
szyła wieściami o groźnej względem Fran
cji postawie gabinetów berlińskiego i w ło
skiego.

Jenerał Ladmirault, gubernator Pa
ryża, przyjmując w dzień Nowego roku o- 
ficerow swego sztabu, zachęcał ich do 
pracy nad zorganizowaniem armii, aby za
pewnić Francji w Europie odpowiednie 
stanowisko i należną przewagę. Te słowa 
nie podobały się rządowa pruskiemu, któ
ry na każdym kroku stara się dokuczyć 
Francuzom. Urzędowe dzienniki pruskie 
podniosły krzyk, który przeraził Francu
zów, a szczególnie N ordd. allg, Ztg. za
niepokoiła Paryżanów, oświadczywszy, że 
póki Francuzi będą prawili o przewadze

swojej, Prusacy nie zachowają z nimi po
koju „My nie chcemy ni ulegać przewa
dze, n. joj wykonywać nad nikim“ — wo
ła organ ks. Bismarka.

Jednocześnie z tą groźbą dziennika 
pruskiego, gruchnęła wieść, źe nadeszła 
od księcia kanclerza nota do gabinetu wer
salskiego, z różnemi uwagami i skargami 
na pisma ultramoniańsko - monarchiczne 
wrogo występujące przeciwko rządowi ca
ra niemieckiego. Książę de Broglie musiał 
uspakajać zatrwożone umysły, upewniając, 
że między Francją a Włochami zachodzą 
stosumri pokojowe. Trudno mu było co 
stanowczego wyrzec o stosunkach z Pru
sami; udzielił tylko poufną przestrogę re
daktorom dzienników ultramontańsko-mo- 
narchicznych, aby się miarkowali w swo
ich wycieczkach przeciwko rządowi cesar- 
sko-pruskiemu. L a  Presse zostająca na u- 
sługach ministerstwa, powtórzywszy arty
kuł gazety niemieckiej o teraźniejszych 
stosunkach Prusaków z Francją, opatrzy
ła go następującą uw agą:

„Nasi czytelnicy nie zadziwią się pa- 
trjotycznemu oburzeniu, które nas porywa, 
kiedy rozważamy kłopoty, ciągle nam 
sprawiane przez ultramontanow. Gdyby 
oni byli dzisiaj zdolni zrozumieć co inne
go nad interes, ściśle związany z ich ko- 
terją, to zadalibyśmy im tylko jedno py
tanie: Czy możemy na wiosnę prowadzić 
nową wojnę z Niemcami ? Jeśli nie, to po 
co takie listy pasterskie, jak biskupa pe- 
ngordzkiego ? Dla czego /' Unwcrs przy
biera-tak gwałtowną postawę? Wiemy już 
od dawna, że redaktorowie tego dziennika 
odbierają nawet z Rzymu wskazówki, i że 
w nich niema nic francuzkiego, prócz ję
zyka, którym się posługują. Ponieważ oni 
biorą natchnienie z Rzymu, pragnęlibyśmy 
ażeby z Rzymu przychodziły natchnienia 
mniej anti-francuzkie. Myśmy oddali kie
dyś dosyć usług papieżowi, sądzimy prze
to, że miałby słuszne powody zalecić swo
im organom większą roztropność i wię
kszą troskliwość dla spraw naszego 
kraj u. “

Przytoczone tu słowa wyrażają ponie
kąd mysi orleanistów, którzy starają się 
óbjąć ster władzy, z usunięciem od niej 
legitymidtów, republikanów i bonaparty- 
stów. Możnaby również powiedzieć naszym 
ultramontanom i zmartwychwstańcom, że 
w nich niema nic polskiego prócz języka, 
którym się posługują do znieważania Pol
ski... Polacy zawsze byli najwierniejszymi 
synami stolicy apostolskiej, przeto i my 
sądzimy, że ojciec św. ma słuszne powody 
zalecić swoim organom, istniejącym na zie
miach polskich, większą roztropność i wię
kszą troskliwość dla sprawy narodowej...

Fiancja, jak daje do zrozumienia L a  
Presse, nie jest przygotowana dla prowa
dzenia wojny z Niemcami.

Głuche- wieści obiegają, że Prusy nie 
dopuszczą Francuzom uzbroić się należy
cie. Rząd tutejszy wytęża wszystkie siły  
ku zreorganizowaniu armii. Rozwinął nie
słychaną czynność po fabrykach broni i a- 
municji, które dniem  i nocą pracują. W yż
sza Rada obrony narodowej odbywa często 
posiedzenia pod prezydencją Mac-Mahona. 
Kto wie, czy tego roku nie zagrzmią dzia
ła?... Francja liczy na Austro-W jgrów, na 
Moskwę, a nawet Hiszpanja ofiarowywa 
swoje usługi Słychać, że marszałek Ser- 
rano wyprawił do Wersalu posła z pismem 
do Mac-Mahona, w którem jakoby wzywa 
Francję o zbrojną pomoc dla poskremien.a 
karlistów, i dla zapewnienia władzy tera
źniejszemu rządowi. Podobno interwencja, 
podjęta przeciwko zagorzałym stronnikom 
doczesnej władzy papieża, zneutralizowa
łaby Włochy. Za oddane sobie usługi, 
marszałek Serrano przyrzeka, że Hiszpa
nja pozostanie wierną służebnicą Francji.

Ze zbrojeniem się Francji zostaje w

okazywać, iż rozmyślnie pi zeniesionem zo
stało, co „frencki" dowcip i nauka powy
myślały.

Turek, zewsząd obejmowany ciasnym 
obręczem europejskiej cywilizacji, widzi, 
że musi przed nią kapitulować, ponieważ 
atoli w głębi swego sumienia muzułmań
skiego przyzwyczaił się, poczytywać ją  za 
niższą od swojej, przeto poddaje się w 
ten sposób, jakoby z łaski tolerował u 
siebie i niepostrzeżenie wprowadzał. Duma 
i ciemnota muzułmańska, są zasadniczemi 
przeszkodami, jakie wraz z fanatyzmem 
religijnem, długo jeszcze będą utrzymy
wały na wodzy postępy cywilizacji euro
pejskiej pomiędzy Turkami. Za to wyznać 
trzeba, iż niezmiernie łatwo przyjmuje się 
ta cywilizacja w wschodniem społeczeń 
stwie chrześciańskiem, które jeszcze przed 
kilku dziesiątkami lat było również cie
mne jak i muzułmańskie. Kto chce prze
kona’ zię, że duch Chrystusa jest twórcą 
nowożytnej cywilizacji — niech jedzie na 
Wschód a zobaczy tam, jak według praw 
sympatji, zacofane cząstki chrześcijańskie
go społeczeństwa, wyzwolone dzisiaj z pod 
terroryzmu muzułmańskiego i ożywione 
wspólnością idei, z nieprzepartą mocą, na
tychmiast chwytają wszystko złe i dobre, 
co im Europa podsunie.

Właścicielem opisanego tarantas™ był 
Tatar krymski, który trudnił się przewo
zem pasażerów pomiędzy Ada-Bazar i Is- 
midtem. Tatarzy krymscy jako naród pra
cowity i poczciwy podobnie jak i polscy 
Tatarowie, przybywszy po krymskiej woj
nie do Turcji, ponauczali Turków wielu 
pożytecznych rzeczy, a pomiędzy innemi i 
furmaństwa. Lecz nie wiele sprawiły te pry
watne starania w obec niedbalstwa i lekce
ważenia iządowego, które na żaden spo
sób nie mogły zdobyć się na rzetelne 
przystąpienie do uporządkowania komuni
ka ji w kraju. Stało się więc, że na tych 
niewielu drogach kamiennych szybko pod
upadł rozwinięty już przez Tatarów popęd 
do furmaństwa. Kto odbywał długie po
dróże konne, ten wdzięcznym za to nie 
będzie rządowi tureckiemu.

Jedno dobre z tej niedbałości wyni
knęło. to jest. ze tarantasy moskiewskie

nie potrafiły tutaj upowszechnić się, tak 
bowiem ciężki i niezgrabny powóz mógł 
tylko być dziełem bujnej fantazji niezdar
nego, fińsko - pozytywnego geniuszu mo
skiewskiego. W szystko co wydał samoro
dny kunszt moskiewski, nosi na sobie wy
raźną cechę ubóstwaducha. Furmaństwo jest 
bardzo w Moskwie upowszechnione, a prze
cież wszystko, co tylko Moskale potwo
rzyli dla podróży, ich kibitki, tarantasy, 
monstrualnej wielkości „duhy‘‘ dzwonki 
nietyiko, że są szkaradne, ale prócz tego 
są najniepraktyczniejsze w zastosowaniu 
Trzeba tylko dzikiej zarozumiałości,' ja k ą  
się odznacza we wszystkiem naród moskiew
ski, aby zatrzymywać dłużej u siebie te 
parodje estetycznego smaku i wygodnie 
zbudowanych pojazdów i sprzętów niezbę
dnych w życiu codzienuem. Moskale chwa
lą się swą praktycznością, kto się atoli z 
bliska im przypatrzy, ten musi przyjść do 
przekonania, że przy całej ich brutalnej 
zmysłowości, nic prawdziwie wygodnego 
nie stworzyli u siebie dla życia powsze
dniego. Nie mówiąc już nic o wyższych 
wyrobach ducha moskiewskiego, weźmy n. 
p. icli kuchnię, odzież, sprzęty domowe, 
narzędzia gospodarcze i rolnicze — jakież 
to grube, brzydkie a przedewszystkiem  
niezdrowe, niesmaczne i niewygodne! I taki 
niedoczyn moralno-umysłowy, z karlim du
chem, którego niemoc okazała się w nie- 
zdarnem panowaniu nad olbrzymiemi ob
szarami, jakich nie potrafił nawet uprawić, 
jako też w rządzeniu masami ludności, 
które zubożył, ogłupił a przedewszystkiem  
znikczemnił i ogłuszył moralnie, a które
go cała moc polega: na sile fizycznej,
źwierzęcej przebiegłości i szowiniźmie, te
chnicznie „uchorstwenU zwanem — taki, 
śmie wyciągnąć rękę” po berło nietyiko 
słowiańskie lecz i całego świata! Zapra
wdę, dzieje się to tylko dlatego, że ludz
kość dzisiejsza jest ciemnem i zepsutem 
społeczeństwem. Kretynizm pozytywny, ja
ki coraz wyraźniej ostatniemi czasy zaczął 
tłoczyć ducha naszej cywilizacji, niedaje 
jej poznać, że kierunek zmysłowy, mate
rialny, wcale jeszcze nie jest praktycznym.

(C. d. n.)

związku podroż, którą marszałek Mac- 
Mahrn ma wkrótce odbyć do portów wo
jennych. Rozpocznie od Cherbouiga, a na
stępnie uda się do Brestu, Lorientu, Ro- 
chefortu, Tulonu. Towarzyszyć mu będą 
niektórzy oficerowie inżynierji i marynarki.

£  Na wstępie niniejszego listu rzekłem, 
że popłoch panuje i na prowincji. W ło
ścianie są przestraszeni nowem prawem o 
merach, nad którem obecnie obraduje 
Zgromadzenie narodowe. W ieśniacy oba
wiają się, żeby pod merami przez rząd 
mianowanymi, nie w ióciły owe czasy ce
sarstwa, kiedy policja wiejska nie dawała 
im spokojności. To prawo osiągnie cel zu
pełnie przeciwny, niż sobie założył ks. de 
Broglie; rozbudzi ducha republikańskiego 
i wzmocn’ opozycją przeciwko rządowi.

Policja tutejsza nie przestaje wyszu
kiwać dawnych obrońców i stronników 
komuny. Tymi dniami nasz pułkownik Ci- 
chorski-Zameczek odebrał rozkaz od pre
fekta policji, natychmiast opuścić Paryż i 
Francję. Przed rokiem pan Cichorski był 
stawiony przed sąd wojenny, iktóry go u- 
wolaił jako niewinnego. Ale we w szyst
kich pono krajach, sąd i policja są dwie 
rzeczy zupełnie odmienne:— co sąd powie 
biało, to policja nazwie bzarnem. W szech
władny pan Leon Renault, prefekt policji, 
potężny filar porządku moralnego, dał puł
kownikowi Ciekawskiemu tylko dziesięć 
dni czasu, dla uregulowania interesów fa
milijnych, po upływie tego terminu będzie 
szupasem odstawiony do granicy francuz- 
kiej, i sam jeszcze nie wie, gdzie znajdzie 
schronienie, gdzie przytuli głowę.

Taka dola obrońców ojczyzny !...

Przegląd polityczny.
Streszczamy tu dalszy ciąg ciekawe

go posiedzenia Izby poselskiej w Berlinie 
z d. 15. bm., na którem ks. Bismark sto
czył walną kampanię z pizewodnilcami 
stronnictwa katolickiego, Maliinekrodtem 
i Windhorstem. Oto mowa ks. B ism arka:

„Słyszałem, że przy dzisiejszych obra
dach oświadczył deputowany Mallmckrodt 
— proszę mnie poprawić, jeżeli się mylę — 
iż włoskiemu jenerałowi Govone zapropo
nowałem odstąpienie części Brus nad Mo- 
zelą i Saarą. Muszę jak najmocniej zapro
testować przeciw temu. Deputowany Mal
linckrodt nie wymyślił tej bajki, ale po
winien być ostrożniejszym w przytąćzaniu 
wieści, wywołanych celem oszczerstwa i 
nienawiści. Niema w tern ani źdźbła pra
wdy; nikomu nie przyrzekłem odstąpić ani 
wsi nawet, ani piędzi ziemi. Wiadomość 
tę uważam za bezczelne, tendencyjne kłam
stwo, wymyślone na oczernienie mojej o- 
soby. (Huczne oklaski.) Skoro raz zabra
łem glos do osobistej wzmianki, muszę 
poruszyć i to, co wczoraj wyrzeczono na 
posiedzeniu Izby. Radziłbym tym panom, 
których to bliżej tyczy a zwłaszcza jeżeli 
bronią chrześciaństwa, religii prawdy, aby 
ostrożniejszymi byli w swych twierdze
niach i nie hraP wszystkiego za dobrą mo
netę, co z niepewnego płynie źródła. Nie
chaj panowie ci zastanowią się nad tern, 
że przez Boga ustanowiona władza rzą
dząca nami, ma prawo żądać, aby uszano
wano jej organa, postawione na czele pań
stwa. Niepięknie to zresztą czernić rząd 
własny. Jest przysłowie o ptaku i jego 
gnieżdzie, nie chcę go tu przytaczać, ale 
oświadczyć muszę, że nie jest właściwem  
takie postępowanie. Co się tyczy wczoraj
szego zajścia, czytałem wywody p. Schor- 
lemer-Alst wdrukowanych sprawozdaniach 
Izby dokładniej i obszernej, jakbym je 
mógł usłyszeć. P. deputowany chciał do
wodzić mej niekonsekwencji. Gdyby mu 
się to było udało, to i tak nie polepszyłby 
sprawy, której bronił. Nie udało mu się 
zupełnie przecież. Zarzuca mi, jakobym 
był dawniej oświaczył, że dogmat nieomyl
ności przyjęty, przez miliony katolików, 
powinien być szanowanym. I dzisiaj takie 
samo jest port tym względem me zdanie i 
szanowałem dogmat nieomylności. Czyż 
zaczepiłem go kiedykolwiek? Czyż wia
ra wasza nie jest uznaną? Zastanawia
liście się tylko nad konsekwencjami wy
pływającym z dogmatu nieomylności dla 
naszego państwowego życia i trudnościami 
na jakie przezeń państwowe życie narażo- 
nem być musi. Wiarę przecież szanuję i 
szanowałbym ją nawet w takim razie, gdy
by rozciągała się na rzeczy, któreby mnie 
i innym protestanckim clirześcianom je
szcze więcej obcemi były. Jak się to ma 
sprzeciwiać temu. co niedawno o innej mó
wiłem rzeczy, nie rozumiem. Panowie po
winniście nie tłumaczyć wolności wiary 
tak, jakoby takowa polegała na panowa
niu nad inowiercami i nad państwem. Nie
dawno już powiedzieliśmy, że żądamy nie
zależności dla nas innowierców i szacunku 
dla naszej wiary, którego nie znajdujemy 
u panów (!) P. deputowany oświadczył, że 
nie przytoczyłem dowodów na me twier
dzenie, jakoby postępowanie biskupów by
ło rewolucyjnem. Podówczas jtiż w mowie 
mej zwróciłem uwagę, 11 a czem rzecz całą
opieram. . . .

Faktu zaś, że panowie biskupi wypo
wiadają piawu posłuszeństwo, ze nie u- 
znają powagi prawa i zajmują wobec pań
stwa stanowisko pogardzające prawem, 
nie zaprzeczy p. deputowany, bo inaczej 
nie musiałby czytywać żadnych dzienni
ków Pan Schbiiemer oświadczył dalej 
to samo co p. Malliucrodt dzisiaj, że za
wezwałem węgierskie i dalinackie pułki w 
r. 1866 do powstania. Odpowiadam na to 
po prostu, że jest nieprawdą, a jeżeli p. 
deputowany żąda odejmie dowodów na 
najpewniejsze i najjaśniejsze rzeczy, np. 
że słońce dzisiaj świeci, to dobrze wyćwi
czonym jest w szkole dysputy, ciągle wo
łając: dowodów. Tych dowodów używa 
centrum ustawicznie, jako środka do 
dysputy. Wiele jest rzeczy znanych, na 
których naukowe udowodnienie potrzebaby 
pisać książki lub czytać długie prelekcje. 
Na przytoczone fakta z r. 1866 powinien 
przecież p. deputowany przywieść jaki do

wód. W iadom o pow szechnie, że z w ęg ier
skich jeńców  w ojennych u tw o rzy ła  się tu  
leg ia  w ęg ierska . Robiono nam  pod tym  
w zględem  propozycje przy  w ybuchu w oj
ny; odrzuciłem  je  podów czas, lubo było 
to  ciężką odpow iedzialnością d la  m in istra  
odrzucać w ogóle jak ąśk o lw iek  pomoc w 
wojnie z tak iem  m ocarstw em , ja k  A u str ja  
—  nasza arm ia nie b y ła  jeszcze  w ypróbo
w aną — pomoc dozw oloną wedle p raw a 
w ojny; byłoby to  lekcew ażeniem  n iep rzy 
jaciela. Tym czasem  licząc zaw sze na to. 
że stosunki z A u strja  nie dojdą aż do o- 
sta teczności —  przekonan ie  to m iałem  je 
szcze w ostatn iej chwili, k iedy w ojska na
sze już  m aszerow ały  i w tedy jeszcze ro 
biłem  propozycje m ogące doprow adzić do 
porozum ienia — na sam ym  początku  woj
ny  odrzucałem  z ca łą  energ ią  p ro p o z y c ji 
i dopiero w tedy, k iedy po bitw ie pod Sa
dow ą cesarz  Napoleon telegrafem  dal znać, 
że weźmie może udział we wojnie, w tedy 
pow iedziałem  sobie: wobec k ra ju  mego
nie mam już więcej p raw a odrzucać jak i- 
bądź środek  obrony, dozwolony wedle mię
dzynarodow ych praw  wojny, a  mianowicie 
nie m ogłem  n araz ić  k ra ju  na to, aby u k a
zanie się F ran c ji na polu b itw y  uczyniło 
w ątpliw em  nasze zw ycięstw o; jeżeli F ra n 
cja m iała  i w ów czas nie liczną silę  woj
skow ą, przecież m ały  dodatek  francuzk ie
go żo łn ierza w y sta rcza ł najzupełniej li
cznym południow o - niem ieckim  wojskom, 
będącym  dobrym  ale nie zorganizow anym  
m ateria łem , do zorganizow ania się w dzie l
n ą  arm ię, k tó ra b y  zm usifą nas do z a k ry 
w ania B erlina  i opuszczenia w szystk ich  
ko rzyści w A ustrji. Podów czas jak o  środek 
w łasnej obrony nie zorganizow ałem  legii 
w ęgierskiej, ale dałem  pozw olenie na jej 
organizację.

Cóż w tein rew olucyjnego ? <'liniałbym  
te raz  kw est j ą  p o staw ioną  p rzez w czoraj
szego mówcę z odw rotnej w ziąść strony. 
G dybyśm y, panow ie, mieli do czynienia z 
F ra n c ją  p rz y sz łą  do sil, i podburzan ia  po
łudnic  w u-niem inckich dzienników , b ro n ią 
cych tej 'samej sp iaw y  co cen trum  i Ger
mania, ty lko  nieco n iezgrabn iej, trw a ły  
ciągle, w tedy pociągnęłoby  lo za tm bą u- 
tw orzen ie  się w F ran c ji k sm  papiezkiej 
bądź to  z niem ieckich obyw ateli, bądź to 
z niem ieckich n iew olników  zab ranych  przez 
F ra n c ją  Czyżby w tedy zarzuci! p Solior- 
lem er francusk iem u mężowi sian u  w tale 
trudnej w alce z liiem ieckiem  cesarstw em  
czyżby zarzuc ił w tedy mężowi s tan u  fran 
cuskiem u stojącem u u s te ru  rządu , może 
królow i H enrykow i lub hrabiem u Cliam- 
bord, p rzy jęc ie  pomocy lojgji tak iej p a 
piezkiej jak o  środek  rew olucyjny ? Sądzę, 
że nie. —  M ógłby prędzej nazw ać Niem
ców rew olucjonistam i —  są  i inne na to 
nazw y — k tó rzy  odpadli od swej o jczy
zny i idą  na pomoc n ieprzy jac ielow i: n ie
p rzy jac ie la  zaś, k tó ry  przyjm uje u siebie, 
zbiegał, ta k  nazyw ać, dowodzi, że m ów ca 
poprzedni nie wiele rozumie, o zw yczajach 
wojny. Najwięcej uderzy ło  mnie to, co w ła
ściw ie nie byio osobiście do mnie wymie- 
rzonem , że m ówca p o p rz .d n i upaD-uje za 
n a tu ra ln e  następ stw o  ślubów  cyw ilnych 
rozw olnienie w ęzłów  rodziny i piętnuje 
dzieci zrodzone z takiugo m ałżeństw a p ię
tnem  przy jśc ia  na św ia t „pod k lą tw ą  grze- 
chu-‘; czyż rozw olnienie zw iązków  rodzin 
nych widocznem  je s t  np. w prow incjach 
liad reńsk ich  ? P row incje  nad reńsk ie  lepiej 
pewno są  znane preopinantow i. aniżeli 
p rzyw iedzione przezeń  fak ta . ^y c ie  fam i
lijne a m ianowicie stosunek  m ałżeńsk i u 
naszych  liadreńsk ich  w spó łobyw ateli je s t  
w łaśnie p rzy k ład em  ezysto-niem ieckiego 
obyczaju i stoi w najzupełn ie jsze, sp rze 
czności z życiem  fam ilijuem  F rancji. S ą 
dzę, że w łaśn ie  nad  p en em  m ałżeńska  mo
ralność najw yższy  o siąg n ę ła  szczcbeJ, po
uczyć nas o tern m ogą s ta ty s ty czn e  dane. 
Co zaś do różnicy, to rzecz p rzy  zap ro 
w adzeniu ślubów  cyw ilnych m iałaby  się 
ta k :  dzieci z tak iego  m ałżeństw a rodziłyby  
się „ P ° d  k lą tw ą  g r z e c h u . W  tak im  razie  
chciałbym  p. preopinantow i jak o  B irześ- 
IjanW ow i postaw ić p y tan ie  —  sądzę, że 
pew ne zasadnicze prawdy" są  nam wspól- 
nemi — czy nie urodzii się tak że  pod 
„k lą tw ą  g rz e c h u ? 11 Jeże li c o ś  podobnego 
tw ierdzi, to m uszę mu pow iedzieć, że wy- 
stępu jąe jak o  głów ny obrońca _ ttlirzftsrjań- 
c*wa, nie zna nie ty lko  polityki, ale naw et 
p ierw szych  p raw d ch rzes tjań łk ich . (O k la
ski.)

Po tym p łask im  koncepcie, k tó ry  m iał 
być ogniem bengalskim  na zakończenie 
w szczęła  się gw aitow na  d y sk u sja  reg u la 
minowa, w k tó re j stronn ictw o  kato lick ie  
dow odziło, iż ks. B ism ark  nie m iał praw u 
p rzeryw ać dyskusji i m iotać za rzu ty  p rze 
ciw p. Schorlem er - A lst. nieobecnem u yv 
Izbie. Po ucięciu tej zaw ile jt-p rzec /.k i p rze
mówi! M allincrot:

P .  p r e z y d e n t  m inistrów  nie dobrze 
z o s ta ł’ poinform ow any o mych wywodach. 
Nie m ówiłem  o tern, jak o b y  dal p rzy rze 
czenie. C zytałem  w urzędow ych dokum en
tach  t.o zdanie i do b u l przekonany jestem  
o p raw dzie  jego. bo je szcze  nie zosta ło  
zaprzeczonym. Jeże li p rezes m inistrów  
tw ierdzi, że to fa łsz , nic innego nie mani 
na to do pow iedzenia, ja k  ty lko  odesłać 
p rezesa  m inistrów  do je n e ra ła  L ainannory . 
Czekajm y, czy je n e ra ł L am arm ora będzie 
m ógł dow ieść sw ego tw ierdzenia .

D uplikę obu mówców podam y ju tro .
D nia 19. bm. w n iósł m in ister F a lk  do 

Izb y  prusk ie j p ro jek ta  uzupełn iające u s ta 
wy m ajowe, jeden  względem  ustanaw ian ia  
duchow nych, d rug i w zględem  zaw iadyw a
nia opróżnionem i dyecezjam i. W  dalszych 
ob iadach  nad u s taw ą  o ślubach cyw ilnych 
odrzucono w niosek feankena z centrum , a- 
żeby duchow ni nie mogli prow adzić k siąg  
stan u  cyw ilnego. S tronnictw o kato lick ie  
ty le  przynajm niej u ra tow ało  z u  swoich po
praw ek , że śluby cyw ilne nie będą się od
byw ały  w kościołach. U staw a w chodzi w 
życie z dnia 1. p aździern ika  br.

D nia 26. bm. na  Zgrom adzeniu  n a ro 
dów,em ks. D ecazes zażądał odroczenia in 
te rpe lac ji je n e ra ła  dii Tem pie (o Rzym ), i 
z łożył ośw iadczenia za zgodą M ac-M ahona. 
że żadna nic zachodzi różnica zdań. któ

rab y  zam ącała  dobre sto sunk i z W łocha
mi. P o lity k a  gab ineiu  polega na tern. aby 
otoczyć papieża tro sk liw ośc ią  synów ską. a 
z W iocham i w dzisie jszym iren  sk ład z ie  u- 
trzym yw ać szczere, dobre i p rzy jac ie lsk ie  
stosunk i. P o lity k a  francuska  w zględem  in 
nych m ocarstw  nie je s t  odm ienną; rząd  
p ragn ie  po trzebny  d la pom yślności” F ran c ji 
u trzym yw ać z ca la  E u ro p ą  pokój, i nie 
prow adzić po lityk i aw an tu rn iczej. Z g ro 
m adzenie narodow e uchw aliło  in te rp e lac ję  
je n e ra ła  du Tem pie za ła tw ić  p rzed w stęp 
nym pytaniem .

Z iem ie polsk ie.
F z e ś ć  W i e l k o p o l s  c e !  Z d aw ało  się 

wr osta tn ich  czasach, żja prow incja  ta . k tó- 
l a  przez d ług i czas b y ła  p rzy k ład em  i 
w zorem  patrjo tycznej działalności, upad la  
m aterja ln ic  i m oralnie tak  nisko, że ow ła
dnęła  sercem  polsiNem rozpacz, a radość 
w rogów  w zm ogła się nadzie ją  blizkiego 
zw ycięztw a. I[fan ek  T e llfsa , in try g i ul- 
tram on tańsk ie , b lu źn ie is tw a  Ti/yodnika 
luitolifkicyu  pokazyw ały  okropną w ew nę
trz n ą  ranę  w organizm ie spo łeczeństw a 
w ielkopolskiego. Fhtls Potoniac\ zabrzm ia
ły  hymnem zw ycięzkim  głosy  z obozu 
wrogów' naszych . O krzyk  ten jed n ak  oka
zał się złudnym . W ypadek  o sta tn ich  w y
borów' do sejmu niem ieckiego p rzekonał, 
że choroba je s t  chwilow ą, przem ijającą, że 
do tyka  ty lko  pewnoj ograniczonej części, 
ule cały organizm  jest zdrow y, a naw et 
e/.uc \y nim zm ężnienie, ^potężnienie.

^ ’e inaczej w ypada • zap a try w ać  "się 
na w yboiy  w W ielkopolscy. N igdy one 
lak  św ietnie nie w ypadły. W p raw d zie , ze 
w zględu na liczbę kandydatów  llie p rz y 
był nam  now y: ale ze w zględu na liczbę 
głos ów", pokazały  one ro snącą  n a sz ą  p rz e 
wagę i da ją  w sze lk ą  pew ność, ze Ł p rzy  
p rzyszłych  w yborach zam iast dziesięciu 
posłów  z AWeikopolski będziem y mieli u .  
W okręgu  sziibińsko-w y.-zyckiin ty lko  64 
glosami* zosta ł pokonany nasz  kandydat, 
lir. tskórzewesui. N aw et w okręgu  bydgo
skim  k an d y d a t nasz pozyskał ta k ą  liczbę 
głótsów, jak ie j się nie spodziew ano.

W ypadek w yborów  t em bardzicj je s t 
pocicszająćy. że w łościanie i robotn icy  
m iejscy. * ib y  w ypełnić swój obow iązek o- 
by w a lijsk i, m usieli narażać  się .z ę s to  
przed swoimi chlebodaw cam i. W Solaczu 
np. dziedzic F e lla rd  i jego  oficjalista Hoff
man. odbierał* od w łościan  i robotników  
k a r tk i z naw iskiem  N iegolew skiego. a 
w c iskali im do rą k  k a rtk i, na k tó rych  był 
w ypisany T schutsclike, a przytem  obiecy
w ali każdem u, k to  za tym  ostatn im  g lo 
sow ać będzie, po pó ł szefia grochu i 2 
sgr. Nie pom ogły jed n ak  ani p rośby ani 
oToźby. glosow ano na N iegolew skiego. W 
ifębków ku  dziedzic Niemiec, k tó iy  zarazem  
by i i przew odniczącym  w komisji w ybor
czej, b ladł i czerw ienił się ze złości, że 
pomimo nam ow y i gróźb żaden z jego  lu 
dzi nie oddal k a r tk i na Niemca. Podobnych 
w ypadków  było bardzo wiele, D oaobudze 
liia św iadom ości polskiej pom iędzy ludem 
m om ało s i ę  pi zyozynity  kó łka  w iościail-
s k iT ^ i pom iędzy ludem  m iejskim  —  to w a
rzy stw a  przem j rlow e.

< 'ześć W ielkopolscy! cześć dzielnem u 
jej ludow i!

W  P ru sach  Zachodnich P o lacy  rów 
nież dzielnie wralczyli. N aw et tam  gdzie 
dotąd żywioł po lsk i byl bardzo  słaby  
liczba .głosów pokazała , że w z ra s ta  on i 
krzepnie. Samo m iasto G dańsk, k tó re  za
wsze uw ażano za naw sk ró s niem ieckie, 
d ostarczy ło  p rzesz ło  ty s iąc  głyisów pol
skich.

K r o n i k a .

K urjerek  L w ow sk i.

— D ziś o godz- « odbędzie się w  
sali ratuszow ej jm sie/lzcuie k om itetu  
obszerniejszego do p rzeprow adzen ia  w y 
boru d" K ody m iejsk iej, ce lem  w y s łu 
chania spraw ozdania k om itetu  śc iś le j
szego z poleconego m u u ło ż e n ia  lis ty  
kandydatów  na 100 radnych. W ażność  
przedm iotu  każe się  sp odziew ać, że 
cz ło n k o w ie  kom itetu  zgrom adzą się  ja k  
n ajliczn iej na p ow yższe p osiedzen ie. 
.<1 . Iblnl,i przew odu.. .-ekretarze: K. G ro

ma it. JtolmU PopkU.

—  Bzi.ś na dochód p. Marjj Peryng, 
,,/a r t królewicza- Starzeńskiego.

— bzy rzeczywiście żyjemy w czasie 
karnawału, uricdi pustoty, wesela i szalu? 
„Krach" rozwiał wszystkie projekta i osadzi! 
nas na Jodzie, literalnie na lodzie, gdyż do 
tej chwili Lwowianie prócz sportu łyzwowego 
n a  p a n i e ń s k i m  s t a w i e - s ł a d n e l  fm ie j  nie zaznali
zabawy, Maja si<t“ podobno bawi- w sferach 
upateezkowaimdi —  o b a l a c h  publicznych dotąd 
tylko mówią. Pierwszy urządzony przez mło
dzież a k a d e m i c k ą  Ina się odbyć ,‘J. lutego, 
poczem pramlopodobni# tańczyć b ę d z i e m v  na 
balu oclfotnikow jednorocznych, który celem 
pomnożenia funduszu o ś w i a t y  ludowej dać za- 
my.ślają. Ułoszą coś o redutach, jakich zeszłe
go roku mieliśmy k i l k a n a ś c i e .  Podobno w lu
tym będziemy mieli trzy szalonych maskarad. 
Takie są plany kampanji dotąd mimo sposo
bnego czasu nie rozpoczętej.

— Co raz liczniejsze dochodzą nas wia
domości o budzeniu sio zdrowych pojęć o sy
tuacji ekonomicznej kraju. Na prowincji po
wstaje wiele handlów chrześciańskicli, propi
nacje przechodzą także w nasze ręce. Szcze
gólnie pod Lwowem, gdzie żydzi eksploatowali 
ludność do najwyższegM stopnia, starają się 
wyswobodzić z ich szponów. Donieśliśmy nie
dawno iż kilka propinacji naraz odebrano tu 
żydom, dziś znowu komunikują nam. iż w do
brach arcybiskupa obrz. tac. postępują w tym 
kierunku. W S ta rz a n a c h  dzierżawca uwol
nił już karczmę z wrogihgo żywiołu, za co 
należy mu się uznanie zwłaszcza, iż czyn ten 
będzfe. dla innych dobrym przykładem.

— Żałobne nabożeństwo, za duszę ś. p, 
Henryka Budzyńskiego, odbędzie się w sobotę, 
dnia 24. styczaia br. o godzinie te1 z rana, 
w kościele 0 Q. Dominikanów, na k u rę  przy-



jaciele zmarłego, zapraszają rodaków i pobo
żnych clirześcjan.

Gd 10. do 20. b. m. zmarło 20 osób. 
Między temi: .1 ózef Kailich, major 1. 50 w 
skutek obłąkania; Helena Krasucka żona dy
rektora as»kura(tji 1. l s  na gorączkę popoło- 
gow ą; Karolina Wrabec, wdowa po sekreta
rzu 1. SU. na porażenie pluć; Henryk Arsen- 
schegg, urzędnik pocztowy 1- 5.'1 na suchoty; 
Barbara Zeman, żona radcy rachunkowego 1. 
48. na zapalenie płuc. Pięcioro dzieci zmarło na 
ospę, trzy osób zmarło na cholerę azjatycką.

— Od jednego z obywateli Nowego świata 
otrzymaliśmy następujące pismo: „Nie jestem 
wprawdzie szkolnikiem, ale czytałem ponoś 
przypadkowo, że szkoła ludowa, otwierająca 
dzieciom świat zupełnie nowy, ma być wzo
rem czystości i porządku. Radziłbym przejść 
się tym panom, do których to należy, kolo 
szkoły św. Marji Magdaleny, a niewiem czy 
ljędą mogli dziedziniec tejże szkoły wziąć so
bie za wzór czystości, czy przeciwnie nieczy
stości. Sam widziałem, jak  dzieci płacząc, 
grzęzły w błocie na samym dziedzińcu po kos
tki. Bzy miasta nie stać na wyłożenie cho
dnika na dziedzińcu tejże szkoły, choćby tyl
ko na .jedne płytę szerokiegoV Hdy szkoła 
Elżbiety umieszczoną była w kamienicy Lc- 
wakowskich na /balonem, miasto na energiczne 
żądanie tamtejszej dyrekcji, dało chodnik, cho- 
ciaż to nie była własność miejska, czyż tylko 
dyrekcji szkoły św. Marji Magdaleny odmówi
łoby. gdyby o to poiugowala i gdyby zdrowie 
dzieci naszych nie było jej pbojąt.nom? .Spo
dziewamy się więc, że. urząd budowniczy miej
ski uzna wymagania nasze za słuszne, rzecz 
t? zbada, i nie da dłużej naucz,yeieiom i dzie
ciom pływać po błonie."

— C. k. dyrekcja policji we Lwowie ska
zała na karę aresztu Jul) grzywny w pier
wszej połowie bm. dorożkarzy 1. 20, (Ul, 98, 
110, 157, 192, za w ym aganie w yższej nad 
taksę należytośe.i: fiakra 1. 9, omnibus 1. 1, i 
dorożkarzy 1. ti, l.">9. 148, 101, za niestawie
nie się do umówionej jazdy; dorożkarzy ł. 8, 
20. 74, 97, l.J i, za odmówienie jazdy: do
rożkarzy i. ;>. 15; 10.'). lH8. 259. za nieutrzy- 
mywanie dorożek w riaUżytym s ta n ic ; doroż
karzy 1. 5u, -JO. 9 7 , lfj<i, 185, za burdy uli- 
czne i zajiilstwo; fiakra ]. t : - 1 : 1<S4, i 
dorożkarzy I l u ,  192, za ukrywanie cennika.

'— Wczoraj na jednym z publicaenych pla
ców skarży! się jakiś biedaczyna przed zgro
madzonym ludem, iż żona jego minionej nocy 
opuściła dóin i prawdopodobnie połączyła się 
z człowiekiem, którego dawno o grzeszną sym- 
patję do swej połowicy podejrzywa). Żałobę 
swoją zakończył słowy: ,-Nie idzie mi o nią, 

«le 1 ryński i trzy szóstek, które ze sobą za
brała.11 Pocieszające słowa gawiedzi były bez
skuteczne, mąż biadał i biadał nad stratą — 
guldena i trzydziestu centów.

— Według obliczeń miejskiego bióra sta
tystycznego zmarło we Lwowie w miesiącu 
grudniu 190 mężczyzn, 159 kobiet razem 529 
osób (licząc w to dzieci nieżywo narodzone w 
liczbie 271, a mianowicie w dzielnicy śród
mieścia 10 ni., ]2 k. — w przedmieściu Ha
lickim 20 ni. 1 8  k. —- Krakowskiem 47 m. 
32 k. —  Żółkiewskiem 19 ni. 22 k. — Ły- 
czakowskiem Li m. II k. — w szpitalu głó- 
wnym 49 ni. 29 k. — u Sióstr Miłosierdzia 
5 ni. 12 k. w szpitalu żydowskim 10 m. 5 k. 
szpitalu wojskowym 8 m. Pomiędzy zmarły
mi było 97 dzieci do 1 roku życia — 42 od 
1 do 5 lat, 190 wyżej 5 lat. Według wy
znania; 196 rz. kat., 39 g r. kat., 84 izraelit. 
7 innych wyznań. Według stanu cywilnego: 
219 osób Stanu wolnego, 71 małżonków, 36 
Wdowców i wdów (co do 3 zmarłych w y zn a
nia i stan cywilny niewiadomo.) Pod wzglę
dem zatrudnienia: wyrobników 70 zawodów 
umysłowych 11, rzemieślników 13, kupców 1, 
ubogich 17, rolnik 1. wojskowych 8, właści
cieli dóbr i domów 7, w więzieniach zmarło 5, 
dzieci i kobiet bez zatrudnienia 19.4 — z tych 
należało do rodzin wyrobników i sług 114, 
zawodów umysłowych 21. rzemieślników .49, 
kupców J4. rolników właścicieli 2. Naj
więcej (J 7'93 prr.) zmarło na gruźlicę tj. 30 
rn. 29 k.. na zapalenie przewodu oddechowego 
19 ni. 15 k. (IU'33 pro,), na ospę 9 m. 5 k. 
4-25 prc.), na brak sił żywotnych 10 chłop
ców 11 dziewcząt, na płonią (skarlafcync 3 m. 
1 k-> na dławiec (anginę) 5 m. 4 k., na 
drgawki 15* chłop ców 10 dziewcząt, na zapa
lenie mózgu (i m. '2 k., na udar S m. 3 k.. 
na durzycę (tyfus) 4 ni. 2 k., na puchlino 1 
m. 1 k., na ,j ln ą p,, na uwi.pl schył
kowy l i  m. si p., na inne słabości 41 m. 30 
]'•■ śmiercią gwałtowną 7 m. 1 k., w tein 3 
samobójstwa. 2 \vypadki na kolei. 1 wypadek 
przygniecenia beczką. 1 wypadek udaru z u- 
picia się. Między zmarłymi było 272 tutej
szych, 53 obcych. 1 niewiadomego miąjsca
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pobytu. W ciągu całego roku 1873 zmarło 
4509 osób, a mianowicie 2389 mężczyzny 
2120 kobiet, cyfra niezwykle wysoka z powo
du dwóch epidemicznie panujących chorób: 
ospy w pierwszej, cholery w drugiej połowie 
roku. Szczegółowe statystyczne opracowanie 
śmiertelności w roku 1873 zostanie później 
ogłoszonem. ■

— Wydział centralny Towarzystwa wza
jemnej pomocy otieyalistów prywatnych ogłosi 
wkrótce sprawozdanie z czynności roku uoie- 
gtego i całoroczne zamknięcie rachunkowe ; na 
teraz podaje do wiadomości, źe w IV. kwar
tale r. z. lokowały w Towarzystwie zaliczko
wym niżej poszczegółnione powiaty następu
jące kwoty: Bircza li złr., Bobrka 167 złr. 
25 ct.j liorszczów 350 złr., Brody 168 złr., 
84 et., .Brzozów 95 złr., Buczacz 100 złr., 
Cieszanów 14.3 złr. 55 ct., Czorcków 219 złr., 
Gorlice 30 złr. 50 ct., Horodenka 141 złr., 
Husiatyn 334 złr. 40 ct., Jarosław 381 złr. 
43 ct., Jasło 6 złr., Kamionka 89 złr., Koło
myja 10 złr. 22 ct., Kolbuszowa 21 złr. 36 
ct., Kraków 10 złr., Krosno 8 l  złr., Limano
wa 61 złr., Lisko 12 złr., Lwów 215 złr. 5 
ct., Mościska 31 złr., Nowy Sącz 98 złr., 
Podhajce 8 złr., Pilzno 12 złr., Przemyśl 115 
zł/., Przemyślany 4 złr. 40 ct., Rawa 26 złr. 
45 ct., Rudki 67 złr. 15 ct., Rzeszów 12 złr., 
Sambor 18 złr. 72 ct., Sokal 8 złr., Skałat 
42 złr., Tarnopol 1.33 złr. 46 ct., Tarnów 
167 złr. 62 ct., Tłumacz 112 złr. 42 ct., 
Trembowla 222 złr., Turka 18 złr., Wado
wice 56 złr., Wieliczka 213 złr., Zaleszczyki 
216 złr. 1 ct., Zbaraż 10 złr., Złoczów 63 
złr. 40 et.. Żółkiew 47 złr., Żydaezów 157 
złr. 99 et. Wzywa też Wydział centralny wzywa 
zalegających .z wkładkami za r. 1873, ażeby 
takowe jak  w najkrótszym czasie uiścili, w 
przeciwnym razie utracą w myśl §. 28. sta
tutu prawa . w 'Towarzystwie nabyte, zresztą i 
z tego względu, że na mocy nowego statutu 
wszystkie wpływy roczne stanowią fundusz 
dyspozycyjny na zapomogi stałe, a Towarzy
stwo nasze już od r. 1873 niezdolnym do 
pracy członkom ich wdowom i sierotom zapo
mogi rozdawać poczęło. Członkowie, którzy 
przesiedliwszy się w inne powiaty nie wiedzą 
na czyje ręce swoje wkładki złożyć mają , 
mogą. takowe nadesłać' przez asygnaty pocz
towe w prost. do Wydziału centralnego. Lwów 
dnia 18. stycznia 1873. Józef' Pajączków - 
J i ,  wiceprezes. Romuald M akarewicz, se
kretarz.

— Na rzecz Towarzystwa Opieki 
narodowej złożyli w grudniu z. r. częścią 
jako dary jednorazowe, częścią jako wkładki 
stałe: (Dokończenie.) Powtórnie przez delega
ta p. Ant. Wasilewskiego jako wkładki ks. 
Wik. Kercdnicki, i pp. Fel, Bartmański, 
Józ. Kruszewski, Aleks. Pohorecki i Ign. 
Korczyński 11 złr., jako dary jednorazowe 
pp. Stan. Łodyński Erazm Janicki, K. Weber 
i Boi. Żurawski 7 złr. Przez delegata dr. 
Frań. Zbyszewskiego p. starościna Stefania 
Michniewska 10 zł. Przez tegoż należytość za 
sprzedane noty muzyczne 5 złr. Radą powia
towa w Rohatynie jako wkładkę roczną 50 zł. 
P. Jan Czarnecki 20 zł. P. K. Bielański 5 zł. 
P. Kasp. Zajączkowski jednorazowo 1 zł. P. 
Konst. Sokołowski .3 zł. Delegat p. Wik. W i
śniewski jako składkę przy łamaniu opłatka w 
kasynie mieszczańskimi! 30 zł. 20 ct. Przez 
delegata p. Kaniewskiego dar od E. S. 15 zł. 
Rada miejska Złoczów jako wkładkę 15 zł. 
Przez sąd powiatowy Brzeżany dar od p. Jak. 
Halbertlial 30 zł. P. Jul. Brand wkładki 2 zł. 
Przez delegata p. A doi. Promińskiego z Trem
bowli poprzednio wykazani stali członkowie i 
nowo z jednan i pp. Fran. Sladek, Wł. Sokul- 
ski, p. Róża K ou iuszew ska, J ,  C rrunber^, C yr. 
Elektorowicz, F . K ulikow ski i Zen. P op ie l 63 
zł. 80 ct. Hrabia Wł. "Badani jako w kładkę 
20 zł, P. Kaz. Skibiński przez dr. Kasperow- 
skiego 10 zł. P. Alojzy Boberski ze spredaży 
Listów zastawnych galicyjskich po 79 zł. 50 
ot. w. a. 238 zł. 50 ct. Przez delegata p. 
Mieczysława Szymberskiego jako wkładki pp. 
członkowie dawniej wykazani i nowo zjednani: 
Hen. Neuwałd, Nowicka i N. N. 5 zł. 80 ct. 
Dwaj pp. za pośrednictwem redakcji Dz. Pol. 
18 zł. Wkładka p. Boi. Anc 3 zł. Przez de
legata p. Ant. Baranewicza i pp. Józ. Teodo- 
rowicz, Jul. Lesiewicz, Zen. Rondewalo, Bron. 
Rapacki, Jan  Dybowski i Wł. Dzwonkowski 
8 zł. 30 ct. P., lir. Drużbacka jednorazowo 
20 złr. Przez delegata p, Ant. Praschił z Lu
baczowa jako dary jednorazowe ks. Serafin 
W. Szulc, i pp. Aleks. Rybotycki, Liskowac- 
ki. El. Markiewicz, ks. Adamowicz, p. Józ. 
Bojarska, pp. Buczyński, Gębicki, A. Goliń- 
ski. Dziekoński, B. Dzierkiewicz, Rivoli. M. 
Stojowski. Dworzak z Oleszyc, baronowie Piotr 
Brunicki i Wład., oraz Tytus Zarzycki 29 zł. 
50 ct. Delegat p. Wik. Wiśniewski jako część

dochodu z koncertu p. artysty Remenyi 109 
zł. 50 ct. Poborca Towarzystwa Ant. Kulma- 
tycki jako wkładki od członków stałych we 
Lwowie, których szczupłość miejsca nie do
zwala wyszczególnić 235 zł. M agistrat miasta 
Krakowa jako dar jednorazowy na ręce dele
gata W iktora Bylickiego 500 zł.

Składając serdeczne podziękowanie świe
tnym władzom autonomicznym, wielebnemu 
duchowieństwu, szanownym delegatom i dele
gatkom oraz szlachetnym darodawcom za po
moc instytucji narodowej udzieloną — pozwa
lamy sobie przy tej sposobności polecić W.W. 
właścicielom dóbr i zakładów technicznych i 
całej szanownej publiczności do umieszczenia 
bezdzietną z wyższego domu wdowę uzdolnio
ną do nadzoru gospodarstwa domowego na wsi 
lub do nadzoru dzieci. — Ekonoma prakty
cznego, kawalera, w średnim wieku, z dobre- 
mi świadectwami z poprzednich posad w Ga
licji. — Sukiennika wyrobnika krajowych su
kien, zaopatrzonego dobremi świadectwami w 
swoim zawodzie. —• Tapicera porządnego z 
polecającą książeczką robotniczą. —  Nauczy
ciela lingwistę do języków franzuzkiego, an- 
gialskiego i niemieckiego, młodego człowieka 
kawalera z dobremi poleceniami. —  Wychodź
cę, żonatego z dziećmi, biegłego w rachunkach 
i buchhalterji gospodarczej, w łacinie i pięciu 
językach, polecającego się świadectwem sekre- 
arza i rachmistrza w wielkim książęcym ma- 
ątku w zabranych krajach, mogącego być u- 

żytecznym jako archiwista, sekretarz lub buch- 
h a lte r; człowieka w średnim wieku, kawaierą, 
nienagannego prowadzenia się jako leśniczego.

W alcrjan Podlewski, prezes T. O. n.
— P r z e m y ś l  20. stycznia. Z przedsta

wienia danego w Przemyślu dnia 13. stycznia 
b. r. przez grono amatorów na dochód fuddu- 
szu straży ogniowej ochotniczej wpłynęło ogó
łem 297 złr. 40 ct., z czego po zapłaceniu 
kosztów przedstawienia w ilości 107 złr. 36 ct., 
pozostało jako czysty dochód 190 złr. 4 ct.. 
którą kwotę komitetowi przez zarządzenie 
składki między sobą do 200 złr- uzupełnili i 
do rąk naczelnika przemyskiej straży ognio
wej ochotniczej złożyli. Zawdzięczając mo
żność urządzenia tego przedstawienia amato
rom jednym i tym samym, zawsze do szla
chetnych celów skorymi, komitet zarządzający 
poczytuje sobie za miły obowiązek złożyć pu
bliczne podziękowanie; przedewszystkiein tym
że amatorom, a następnie ze względu na rze
czony tak świetny wynik, Wydziałowi towa
rzystwa rzeczonego za bezpłatne odstąpienie 
sali i szanownej publiczności za naddatki i l i
czny udział. Antoni M arjan Neusseld, prze
wodniczący komitetu.

— W iadom ości literack ie , n au k o
w e  i artystyczne.

_  Treść 15. i 16. zeszytu Strzechy. Szczę
ście kobiece, powieść, przez J. Zacharjasie- 
wicza (Dokończenie). Na ruinach przez St.
Gr  Wędrówki zwierząt, przez dr. Stellę
Sawickiego. (Dokończenie). Rocznice histo
ryczne : Listopad, przez K. Widmana. Cmen
tarz Łyczakowski, przez’ Wł. Bełzę, z ryciną 
Alex. Osuchowskiego. Gniazdo puszcyka. Obra
zek z niedawnej przeszłości, przez Marjana. 
Przejazdka po Wiśle, W ierszek A. Czajkow
skiego z ryciną. Wincenty Pol i Kajetan 
Suffczyński. Notatka do biografii, przez Klem. 
Kanteckiego. K ronika: ze Lwowa, z Drezna, 
ze świata. Statua św. Michała. Rycina J. 
Szymańskiego z objaśnieniem. Nowe książki. 
Poczta Strzechy.

— W Londynie w drukarni Walerego Wró
blewskiego, drukuje się obecnie ważne dla 
historji naszych czasów dzieło p. t. „Pamięt
nik mego życia“ , przez K ry s ty n a  L ach a  Szyr- 
mę. Nazwisko Szyrmy j e s t  zaszczy tn ie  zna- 
nem w Polsce. Urodził się on dnia  17. gru
dnia 1790 r. we w si Wojnasach, blisko miasta 
Oleska, na pograniczu Prus Wschodnich. Był 
uczniem uniwersytetu wileńskiego i edynburg- 
skiego, gdzie otrzymał stopień naukowy dok
tora filozofii. W uniwersytecie warszawskim 
został 1830 r. mianowanym profeserem. W  cza
sie powstania 1831 roku był pułkownikiem 
gwardji narodowej. W emigracji wybrany zo
stał na prezydenta Towarzystwa historyczno- 
polskiego w Londynie. W  Anglii pozostawił 
po sobie podobnie jak  w Polsce pamięć zacnego 
człowieka. Umarł dnia 21. kwietnia 1866 r. 
w Devonporcie. Szyrma je s t autorem dzieł 
polskich : „Anglia i Szkocja ; „Moje wspomnie- 
nia“ i wielu innych. Z polskiego na angiel
ski język przetłumaczył: „The Revelations of 
Siberia-1 i „The Mosiem and the Christian.11 
Oprócz tego Szyrma jest autorem wieln wstę
pów dzieła „Britisli and Foreign Review“. 
Był on także korespondentem do wielu dzien
ników polskich i angielskich. Pamiętniki męża 
tak zasłużonego jak  Szyrma zwrócą uwagę 
światłej publiczności, dobrze byłoby, ażeby
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księgarze nasi ze względu na brak stosunków 
z Londynem, wcześnie pomyśleli o sprowadze
niu dzieła tego do swoich handlów. Wydawcą 
pamiętnika je s t syn zmarłego, który w Anglii 
jako pzstor używa powszechnego szacunku.

— „Dziejów powszechnych Szlossera“ , wy
szedł zeszyt dwudziesty dziewiąty. Wydawni
ctwo wzywa prenumeratorów zalegających z 
prenumeratą do uregulowania abonamentu i 
zwraca się z tern szczególnie do prenumera
torów lwowskich i krakowskich.

— Przejrzeliśmy rozprawę dr. Karola Be- 
noniego p. t. „O nauce geografii na podstawie 
kartografii", wykład oparty na atlasie włas
nego układu. We Lwowie 1873, jiakładein 
Towarzystwa pedagogicznego i zalecić ją  mo
żemy nauczycielom jako pracę gruntowną i 
wielce pożyteczną. Zaniedbana w naszych 
szkołach nauka geografii zasługuje na to, 
ażeby się pilniej zająć jej nauczaniem, do 
czego metoda proponowana przez dr. Karola 
Benoniego, jako też atlas własnego układu, 
którego już wyszła część pierwsza (Galicja) 
wybornie służyć może.

— W Kijowie (1873) wyszedł tom poezji 
p. t. „Odgłos z Polesia11, napisany przez mło
dego, utalentowanego poetę F. M. Ejsmonta. 
Jeden z najlepszych naszych krytyków lite
rackich W alerjan Wróblewski (Koronowicz) 
chwali poetę jako bojownika szlachetnej 
idei, władającego dobrze formą. Naząaęza mu 
miejsce na Parnasie pomiędzy tymi, których moc 
wieszcza nie tyle w rzewnej lub roznamię- 
tnionej duszy, ile w myśli rozigranej i okra
szonej imaginacją przebywa.

— Nakładem księgarni F. H. Richtera 
(1874) wyszła nowella p. t. „Fiołki11 napi
sana przez Władysława Szansera (Ordona). 
Pomysł nie nowy, ale oddany językiem pełnym 
blasków i porównań poetycznych. M aleńk^tę 
powiastkę łatwo i ładnie napisaną Czyta się 
z wielkiem zaję^em.

— Felicjau Faleuski tyle ceniony poeta, 
przetłumaczył ksiąkę L iszta zatytułowaną 
„Fryderyk Szopen11 i wydał w Warszawie 
(1873). Wiele w tej książce poezji, miłości 
i nauki.

Gospodarstwo przemysJ i handel.
M iędzynarodow a w ystaw a. W mie

siącu czerwcu 1874 r. odbędzie się w Bru- 
kselii (staraniem Brabanckiego Towarzystwa 
rolniczego) krajowa wystawa bydła rozpłodo
wego, a międzynarodowa wystawa machin i 
narzędzi rolniczych z premiowaniem i loterją.

Premia wyznaczone są nader liczne i 
znaczne. Koszta transportu na belgijskich ko
lejach bierze Towajzystwo na siebie a na in
nych kolejach, postara się o zniżenie.

Między nagrodami, wyznaczono medal 
złoty dla tego wystawcy, który największą 
ilość maszyn i narzędzi rolniczyeh dostarczy.

Spirytus z porostów . W Szwecji i 
północnych gubernjacli Moskwy od niedawnego 
czasu bardzo wiele spirytusu wypalają z po
rostu czyli islandzkiego mchu, którego i w 
naszych lasach nie brakuje. Porosty zawierają 
bardzo wielki zasób krochmalu, a oprócz tego 
przetworzy się włókno ich za pomocą rozrze
dzonego kwasu solnego lub siarczanego, w któ
rym się one gotują, w cukier. To jest podsta
wą owej fabrykacji. Oczyszczone z ziemistych 
c ę śc i porosty nasamprzód gotują się w roz
rzedzonym kwasie, n astęp n ie  zaś n asy ca  się 
on sodą, poczem  do zac ie ru  tego dodaj‘ą  się 
drożaże eelern z ferm en tow an ia  masy. Spirytus 
z porostów ma osobliwy, ale nieprzyjemny 
smak, od którego jednak przez filtrowanie 
przez węgiel drzewny uwolnić można. Z 20 
funtów mchu bywa około 5 litrów spirytusu, 
mającego 5°.

nisława Radziszewskiego, profesorów lwotv- 
skiego uniwersytetu jak również p. Alfre
da Szczepańskiego, Z pomiędzy tych kan
dydatów, zdaje nam się, iż najodpowie
dniejszym do przeprowadzenia reform w 
Radzie' szkolnej odpowiednich potrzebom 
kraju jest uczony profesor dr. Radziszew
ski jako człowiek niepospolitych zdolności, 
a przy tem młody pełen energii i nieza
wisłego charakteru, nie mający nic wspól
nego z austrjackim biurokratyzmem. Dr. 
Radziszewski jest prezesem oddziału lwow
skiego, towarzystwa pedagogicznego. W 
rzędzie kandydatów ks. Janota został po
minięty.

Nowo wybrani członkowie Wydziału 
krajowego już objęli służbę. Hr. Dadeni 
prowadzi biuro techniczne, dr. W eresz- 
czyński zarząd funduszów krajowych. P. 
Haller pozostał przy zarządzie szpitali, co 
bardzo złe zrobiło w gronie lakarzy wra
żenie, nie umiał on bowiem zjednać dla 
siebie u podwładnych sympatji.

Nie wiemy na jakiej podstawie Tag- 
blatt donosi, że nie Mikołaj Mikołajewicz 
ma być mianowany namiestnikiem Króle
stwa Polskiego w miejsce zmarłego Berga, 
lecz Konstanty Mikołajewicz, który już 
był namiestnikiem w roku 1862 w War
szawie.

P rzyjech ali do L w ow a d. 22. stycznia.
H otel E uropejski. Zdzisław Zakli- 

ka z Łopuszki, Jnlia hr. Ostroróg z Tarno
pola, Otto Reichenberg z Gdańska, Hipolit 
Winnicki z Liska, Teofil Żurowski z Bereska, 
Edward Eber z Gdańska.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  21. stycznia 1874. 

godzina 4- min. 52. po południu. 
B e r l i n ,  Russ. Banknoten 913/4- Credit. 

Actien 142— • Lombarden 95— . Galizier 101 
Staatsbahn 137*/,- Rumfinier 38 3/4. Oesterr. 
Banknoten 88 ‘/4 - Usposobienie silne.

W ied eń  d. 22. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 55 przed południem. 

Akcje krea. 241.50. Anglo-austr. 152.50.
Unionsbank 131.— .
Kolei Kar.Lud. 229.50. 
Franko-austr. 43.25. 
Losy z r; 1860 — .— . 
Staatsbahn — .—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier.

Yereinsbank 16.50.
Kolej połudn. 163.25. 
Baubank 77.— .
Oblig. indem. —.—*
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleondor —.—.
Usposob. silne.

66 40 
113 35 
44 95

Ostatnie wiadomości.
'lo samo kółko, które usiłowało prze

prowadzić wybór dr. Zbyszewskiego do 
Rady państwa, w spółce z klubistami i 
Szomer-Izraelem, teraz znowu usiłuje przy 
wyborach do Rady miejskiej przeprowa
dzić siebie i swoich głównie i porozumiało 
się znow z Szomer-Izraelem i klubistami.
Ci z nich, którzy wybrani zostali do miej
skiego komitetu przedwyborczego, gdy pro
ponowana przez nich lista komitetu npa- 
dła na zgromadzeniu wyborców, usunęli 
się od komitetu w liczbie ośmiu, i teraz 
działają na własną rekę. Na czele icli stoi 
znowu p. Dąbrowski. Tymczasem wysa
dzony z komitetu przedwyborczego obszer
niejszego komitet ściślejszy, już ułożył li
stę kandydatów do Rady miejskiej i dzi
siaj komitet obszerniejszy nad tymi kan
dydatami balotować będzie. Na tej propo
nowanej liście ma być 52 z tak zwa
nej inteligencji, 42 z mieszczaństwa, a re
szta żydów, którzy znani są jako Polacy 
i nie należeli do Szomer Izraela.

Sekcja szkolna k rakow sk ie j R ady
miejskiej uchwaliła po przeprowadzeniu 
wyczerpującej dyskusji przedstawić Ra
dzie jako kandydatów na członka Rady 
szkolnej krajowej pp. W ęclewskiego i Bro-

Nadesłane. W szystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i s iły  bez lekarstw i kosztów'"
R  e y a l e s c i ó r  e  d u  B a r r y

Z  L O J K D T F r .
Żadna choroba nie oprze się. delikatnej „Revalesciere da Barry11, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga
nów odedechn, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność bez
silność, hemoroidy, wodną puch Linę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w nszsch, nudności itp 
nawet podczas d ą łv  — nakomec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy
ciąg z 75.000 świadectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  N r. 67.942. G l e i n a c h  , 14. lipca 1867.

W ied eń  22. stycznia 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 43.50. Węgier, kred. 134.50. 
A nglo-austr. 151.75. Unionsbank 134.— . 
Kolej Kar. Lud. 229. —• Kolej siedm. — . 
Kolej południo. 163.50. Kolej Alfód. 144.—. 
Kolej Elżbiety 219. — . Kolej Lw.-czer 142-— . 
Czes. Nordostba. 196.— . Vereins-Bank 16.50- 
Kolej Rudolfa 158.25. Węg. Ostbahn. 53.— . 
Gal. indemniz. — .— . Losy z r. 1864 141.— . 
Koszyc.-Oderb. 141.— . Verkehrsbank 125.50. 
Losy tureckie 47 .— . Baubank-Act 80.— . 
Kolej państwow. 338.— • Bankverein 74.—. 
Wied. Bauver. 34-75- Hyp. Ren. ban. 21.— • 
Usposobienie silne.

P rzych odzą: Pociągi kolejowe na głó
wny dworzec ze S try ja: „codziennie o 9 godz. 
28 m. rano, prócŁ tego we wtorek, czwartek 
i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.“

O dchodzą: Do Stryja codziannie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A ^  
W piątek d. 23. stycznia 1874.

Ma dochód 
M A R J I  D E R Y N G  

Po raz  p ie rw szy :
Ż A R T  K R Ó L E W I C Z A

komedjo-dramat w 3 aktach wierszem przez 
Leopolda hr. Starzeńskiego.

Osoby:
Królowa Marja Kazimiera 

małżonka króla Jana III.
Królewicz Jakób Sobieski 
Margrabina de Feud’herbe 

wdowa, krewna królowej 
Hrabia vun Dobna poseł 

K urfursta Brandeburg- 
skiego

Helena córka podskarbiego 
Modrzewskiego wycho
wani ca królowej . . . .

Damian Ruszczyc, rotmistrz 
chorągwi husarskiej, na
rzeczony Heleny .

A s t r o lo g .............................
Dowódca straży zamkowej 
lszy  ) .............................
2gi ) dworzanin . .
3 ci ) ...................................
Paż królowej . . . .
Dworzanie, straż. Rzecz dzieje się w zamkn 

królewskim w Willanowie.
'Początek o godz. 7mej.

Pni Aszpergerowa 
P. Ładnowskł.

Pni Nowakowska.

P. Fiszer.

Marja Deryng.

P. Woleński.
P  • Dębicki.
P. Januszkiewicz. 
F. Skalski.
I . Laskowski.
P . Nowicki.
Pna Lewicka.

wy

li
acićre

Po Bogu lawdzięozam tycie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej Rerale- 
du Barry. J a n  G o d e z ,  adm inistrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen
C e r t y f i k a t  N r. 62.914.   W e s k a n, 14. września 1868.
Przez długie iata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej prjteciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakotez zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem sią pańskiej -Re?alescińre“ 
Bogu i panu dziękować mnszęza ten mocemony środek, który był dla mnie niezmiernem d o b r o d z i e j s tw e m

F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n .

Beeatezciłre du Barry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cenł 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pól funta 1 zl. 50 c., za funt 2 if  50 o

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zl. — Biszkokty w puszkach po 2 z
60 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w prozzku lub w tabliczkach ua 12 filiżanek 1 zl. 60 o., 24 filiżanek 2 z
60 c., 48 filiżanek 4 zl. 60 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 29 zl., n» 676 filii. 36 zł
GŁOWNI i k  1 ud  w WIEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y *  et oomp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie
w porządnych aptekach i sklepaen Korzennych, Skład wiedeński wysyła też Roval«*cióre swoja za pobraniem 

Ajencje: v  B i a ł e j : u aptekarze Erich Keler pod Lwem. w  H o c lu n i: ~ E. Bulsiewicza,
apt w  B i  o d a c h  :u M. S. Fr&nzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w C z e r n io w c a c h  ; 
u A ltarao. k. apt. i Ignacego Schnircł j w E a ł o m y l  u J. Sido.owicza w K r a k o w i e :  n Józefa Trau- 
czyńskiego; we L w o w ie : u Zygmunta Bnokera aptekarza, r  P iotra M ikolaicha aptekarz* Leopolda 
Rotlenders, - F. W. Królikowskiego, u Karola Scbubutha, n Juliusza Reissa i u Jakóba Be icra- r '  Peszcie

Waligórskiego.



H andel
towarów korzennych

i wina
A. F ALISZE WSKIEGO

w P r z e m y ś la ,
pu leca :  wszelkie g a tu n k i  W in a  węgierskiego,  
a u s t r j a c k i e g o , f rancusk iego  i sz am pańsk iego ,  
ja k o  też P o r te r  praw dziw y ang ie lsk i .  P iw o 
k ras iczyńsk ie ,  żywieckie i Bok tenczyńsk i ,  L i 
k iery  . Arak  i Rozolisy w jak n a j l e p s z y m  g a 
tu n k u .  Wszelkie  M a r y n a ty , j ako  to  : Łosoś 
W ę g o r z ,  S z c z u p a k ,  M in o g i ,  p le d z ie ,  K aw io r  
a s t ra c h a ń sk i  , S-arciy ki f rancusk ie .  R a k i  m o r 
skie w oliwie, S a rdynk i  rosyjskie .

Serj^ różne. B r y n d z a ,  P o w id ła ,  Smalec i 
S ło n in a  w ę g ie r sk a ,  S a lam i w ło sk ie ,  Morta- 
della  , K ie łb asy  brunszwickie_ s t r a s b u rs k ie  i 
p.-.lskie , Szynki w es tfa lsk ie  i K ra jow e,  oraz 
wszelkie to w ary  ko rzenne  w jak  najlepszym 
g a tu n k n .

P o r c e la n ę  s to ło w a  , Serwisy  do kawy 
i ber ary ,  O bm y w aln ie  i różne naczynia por 
celanowe i f a jan so w e .  S z k ł u  rzn ię te  i poje- 
dyncze. Szklanki , K a r a f k i . p rzy rz ąd y  na  ocet 
i oliwę . M ie d n ic e  rosyjskie  lakierowali 
d rew n i , .n e ,  po rce lan o w e ,  f a ja n s o w e , b la szane 1 
bia łe  i lak ierowane , Dzbanki blaszane l a k ie 
row ane,  szk amin i fa ja n so w e ,  Menażki c y n 
kowe. poiTePnow e i fajansowe.

M ły n k i a m erykańsk ie  i zw ycza jne ,  P ie  
cyki do kawy, Szczotki,  Z g rzeb lą  różnego g a 
tu n k u .  Sm arow id ło  na wozy i do m aszyn  bel 
g i jsk i  j i kr.tjn\ve na  c e tu a ry  i części! wo, Nafta  
sal-iin-wa n iezapa lna ,  B r o n  p a ln a  czyli 
S trze lby ,  pojedynki i dubel tów ki ,  worlachówki

K l a t k i  wiedeńskie  lak .erow ane,  d ru tow e 
e leganckie . Żelazka do p r is j jw a n ia  zwyczajne 
z duszam i i na węgle tak  zwane I.ocotuobil.  
Maszynki d ,> kawy porcelanowe 1 Eztract.ions 
do ł p i ry tu ś u  p rzyrządzone ,  i i i l c z y n i i l  k u 
c h e n n e  blaszane, Żelazn-- i dreiTiiiane.

Z pierwszych ź róde ł  i fabryk sp row adzane  
i po na jum iarkow ańszyc li  cenach poleca wyżej 
wymi-miony handel ,  łaskaw ym  w z g lę jo m  Sza 
nownej P. T. Publicznośc i.  1407 a j t l

usuw a w  14 
d n iach  w s z y 

s tk ie  n ieczys tości  i zmarszczki 
na  t y a r z y ,  leczy sk ro fu ły ,  l i 
szaje i o s tu d y .  Ś rodek ^ g w a 
r a n to w a n y  We L w ow ie p r a 

w dziw y do uabyc ia  j e d y n ie  w ap tece  pod 
o p a t rzn o śc ią  J n k ó b i .  B e i s e r n .  1401 1— 3

Ostrzeżenie. WF W R t ( fM? nerw ow e w j
1 ale lrnżdpp-o . hv j i tsip  .. .n*!-i ; . l U  l i  .. U l J - J k J  I L I  li u s tę pu jąO s trzega  się ’ a ż d e g o , by akcje parcelacji  

i budowy Nr.  2 0 8 ,  2 0 9 ,  2 1 0 ,  211 , 2 1 2 ,  213, 
214, 215, 226, 227 nie kupował,  an i  n ie  p r z y j 
m o w a ł , są  one bowiem w yłączn ie  m o ją  w ł a 
snością  , a  obecnie zna jdu ją  się n iep raw n ie  w 
cudzych  rękach  —  to  ostrzeżenie  do tyczy  r ó 
wnież przedsiębiorców, b a n k ó w , korporacy j  i 
s tow arzyszeń .  3— •,

Mieczysław br. Czechowicz.

Lilionese t

, ,  . . „  . Bliżsźa wiadomość w Radymnie u
das Mehl einen guten p tt»Vj M hann, we Lwowie, ul. Czarneckiego
r, l/.iiftirtno 1/ loliTiitrnr wa_' _

Gaz. Naród. 1383 2 - 3

Grnndbesitzerl
In Bóhmen, Schlesien, Poaeu, Ost-Preus  

sen u ud audern Cegenden haben Grund- 
bisitzer  uud Landleute da, wo Kartoffcln 
schwieriger z.u verwerthen sind und Yieh-  
futter rar ist, zur Unterbaltung und Aus  
dehnung des Yiehstaudes kleine Fabnken  
vouGiiiumohl (nasse Starki-) errichtet, »(l- 
riu sie ilire Knrtoffeln zu Mehl verarbeiten,  
das Melil im nassen Zustande deu Syrup- 
L b i ik e u  ablieferu und den Abfall  der Kar- 
toffeln ais Yiehfutter verwenden.

D ie  Kost- n der W erkzeuge benótbigt,  
nm 4 0  bis 6 0  Korez per Tag  mit D oppe l-  
Getrieb zu verarbeiten, helaufen ta .  fl. 1 8 0 0  
uud urn 1 2 0  bis 1 3 0  Korez per Tag mit 
eiuer Dampfmaschine von 6 bis 8  Pferde-  
krafl zu verarbeiten werden , ca. fl. 5 0 0 0  
ausmaclien. Der Rautu zu einer stlchen  
E nrichtung erfordert 12  a 1 5 0 0  Q  F uss .

Die Resultate, welthe diese kleine Fabri- 
ken erzielen , sind g u u st ig ,  denn ausser  
dass tuan fiir
macht , bat man kraft ges Viebfutter,  WJ"j^'r w A d m in
durth das Erhalten eines guten Yiehstan-^ ______________
des, ein regelmiissigea D u ngen  uud Fruoht  
burhalteu des Ackors ermóghchi wi-J.

In  Gal-zien werden diese Grunmehlfa- 
briken uocb nieht vorgtfunden und weil 
diese 1 line Zweifel unter denselben gilu 
stigen Aussichten auch hier ius Leben tre l 
ten kiiuucu, macht der Unterzeicbnete die-  
jonigou Gruudbes.,t/.o' darauf aufmerksau.,J 
wolche dazu geeiguete Besitzungen hiben .

Wie oben g e s a g t , ist zur Eriichtung  
eiu r derartigen Fabiik wenig Kapitał undj 
liaum c ó t h i g , die N ih e  e.nes klarea und 
guten W assors ist aber unentbehilich.

Der Uuterzeichnete ist boreit l ieflectan-  
ten nut Jen Lieferanteu der erforderlichen 
Werkzeuge in Verbinduug za bringen uud 
sieli auf liingere Zeit z B . 6 Jahre zu 
verpflichten das nasse Mehl in Yerhaltniss  
zu dem von ihm gezahlten P ieise  fur Kar- 
t-.ffeln abzunelimeu, will auch wonn e» ge- 
wiinscht w ir d ,  den ersten 4  bis 6 solchur 
F abnken  den Belauf der Werkzeuge uud 
Geiiitbe vurl l ie ssen  , wekher \orsc l iuss  
dann success vo durch nasses Meh! rrsti 
tuirt wird, H 96  1— <>

W. A. Scliolteii,
Fabrikaut v n Kartoffel St&rke uud 

Syrup in T a r n ó w .

cierp ien ia
jednej  cliwi 

u s tę p u ją  po użyciu 
p ig u łe k  an ti -new ra lg i jnyc ł i  D ra-  Uronier. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Levasseur, m e  d e la M o n -  
naie. 19 - - w K rakow ie  w aptece p. T rauczyń-  
sk iego przy ulicy F lo r iań s k ie j  — w Brodach u 
p. M K ullaka  —  we Lwowie w aptece p. P io t ra  
Mikoiascb. W W arszawie w sk ładach  m a te r 
iałów aptecznych.  pp. Fer-I. Aug. Uallego iL u d -  
wika Si-ii-ssa 1002 4 4 — 48

Sanie kryte 
*

są do sprzedan ia  w dom u pod l iczbą 7, przy 
ulicy Karola  L udw ika .  Bliższa wmlomośó. w 
sk ładzie  p. J a n a  B a lka  1353 3 6

ionom samoistny
la t  31 ,  z d ob rem i a l le g a ta m i  , pos tępow y  go 
spodarz  , obeznany do k ład n ie  z d renow an iem , 
kieru je  i s k ł a d a  wszelkie m aszyny  ro in icze  - 
osobliw ie  żn iw ia rk i  każdego s y s t e m u ,  życzy 
sobie przyjąć  posadę w  kraju lub  za gran icą  
na o rd y n ac ją .  A dres ' jak*  niżej.

Ifiicrro stręczeń
«T. A T  o l o d e c k i e g o

p r z y  u l icy  S y k s tu s k ie j  N r .  4 i  K aro la  L u d 
w ika  N r ‘. 11, 

rekom endu je  rządców , nad leśn iczych  ekono- 
,1110w. g u w e rn a n tk i  , l u n y ,  nauczyc ie l i  , leśni- 
jczyeb i w szelką  s łużbę  gospodarczą.

Pośred n iczy  w kupnie, p rzedaży  dó b r  i ka 
mienie. 1208 4 — 5

w Przemyślu,
Rynek, l. 2 6  obok księgarni, 

poleca szanownej P. T. publiczności 
swój komisowy obficie zaopatizony

skład siybra chińskiego
t, znanej fabryki Conraetz et Reuter 
we W iedniu, wielki wybór l a m p  
R. D itm ara, k a s y  o g n i o t r w a ł e  
i amerykańskie maszyny do s z y c i a .  
Ceny stałe fabryczne; większym od
biorcom rabat. 1369 3 -?

Dzierżawa
330 m o rg ach  w dobrej g le b ie ,  p rz y  sam ym  

gościńcu z s ta c ją  ko le jow ą w miejscu, j e s t  do 
wzięcia z ca łym  in w en ta rzem  zaraz lub od 
marca. 1370 1— 8

Bliższa wiadomość u ad w o k a ta  D r, W a
c ła w a  S k ó r s k ie g o  W P rz em yślu .

ulica Vivienne,  36, 
w P arvżu .

S y ru p  ten  leczy krosty, 
liszaje, wyrzut) syfllisty- 
czne, czyści krew.

Skład kwiatów paryzkich

Dr. m  i m a,

i___________  ______
iod f irmą

JIm<* Łnc i en  K. To ł o c z k o
w e L w o w i e ,  n r .  37,  u ic i i  H a l i c k a .

Zawiadamiani sH n o w n ą  publicziRiśii, iż o t r z y m a ła  111 z P a ry ża  pierwsze  t r a n s p o r t  
k w i a t ó w  k a r n a w a ł o w y c h ,  g a rn i tu ry  balowi- od 3 zlr . d-> 30

Przy jm uję  kw ia ty  do odświeżania i opinaniu  lozn ia i tów  s t ro ik ó w  na gji-w*.
P iz y jm u ję  obwta lunki na k w i n t y  k o ś c i e l n e ,  buk ie ty ,  g i r la n d y 3 i p ó j  pięcia do 

firanek._ O bs ta lunk i  z prowincji  u sku te czn iam  jak  na jsp ie szn i- j .  '  ’ 1  ;oy 6 — 8
Ceny s ta le  i um iarkow ane .  PiK-sfę a d r e s o w a ć :

Mi,iu Łucien Iv. Tołoczko.
we Lwowie, po-d licziią 3 f  przy u licy Halickiej .

POMMADA przeciw  liszajom, wyrzutom. 
K Ą P I E L E  M I N E R A L N E  przeciw słabośc iom  

naskórnym.

S Y R U P  z C Y T R Y N IA N U  
ŻEL A Z A , leczy gororeje 

_ _ _ _  B utraty nasienia i upławy 
białe. Dołączony j e s t  pro 

spekt w po lsk im  języku .  1018 17— '24
We Lwowie w ap tece  P .  Mikoiascb .

Cennik win
G. C o rn u s  w  ] jo rd e a u x .

Zapaśnik k Krysiński
r e p ^ e se e n ta iie l d la  c a łe j  A u sitr ji  

i O a l ic j i
16. Ulica Kopernika we Lwowie.

Dla wzmocnienia dzieci i osób wą
tłych , cierpiących na piersi i żołądek, 
l-ib dotkniętych chorobą bladaczki i n ie 
dokrwistości,  jest najpoźądnń-z’,m  R a -  
e a h o n t  a r a b s k i e  p. D e l n u g r e -  
11 t e r  w Paryżu. 10<4 4—20

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch; w Kutkowie w aptece p. 
Trauczj ńskiego, w W arszawie w skła 
dach aptekarskich pp. Galie i L. Spiessa

D o b r a
do sprzedania,

położone przy kolei żelaznej i go
ścińcu m ur wanym , w najżyźniejszej 
ziemi jarosław skiej, obs 'a ru  i.3 0 u  mórg. 
całkowicie lub częściowo, także w Żól 
kiewskiem 900 m o rg ., w danym razie 
mogą te dobra być wydzierżawione.

Radymnie

P rz e z  pierwsze s to w a rzy szen ia  lek- rsk ie  w 
Niemczech ro zb ie ra n e  i p rzez wysokie c. k. 
n a m ie s tn ic tw o  węgierskie d la  wielkiej użyte-  
cznośoi zezwolono

Płótno gośćcowe
przeciw gośćcowi (dn ie  darc iu  w s ta w ach ,  po 
strza le , ,  róży, wszelk im  kurczom  w ręk ach ,  i 
szczególnie przeciw  kurczom w  ż y ł a c t , gość
cowi w g łow ie ,  o p u c h ły m  cz łonkom , zw ich n ię 
ciom i k łuc iu  w boku może być u ż y ty m  jako 
p ierwszy p rędko  i pewnie leczący środek .

W  p aczkach  z opisem użycia a z ł .  1 ct. 5, 
d w a razy  t a k  mocne w cięższych słabościach 
a zł. 2 ct. 10 w a.

Rów nież  s ły n n y

paryski plaster uniwersalny
przeciw wsztHkim ra n o m  , odm rożeniu  i od- 
gnio tko in .  S ło ik  z opisem  użycia  kosz tu je  70 
ct. , pó ł  s ło ika  35 ct. Za opakow anie  15 ct.

Wina białe.
C ba teau  d’Yquem 
H a u t  Sauti-rnes 
H a u t  B arsac  
Poiiiuies 
Cćrons 
Bodensac

W ina czerwone

EAU TONIOUE
■ r m u t i  p - D icouE idA H E

Chemika w Paryżu i łiouen. 
wzbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Zapobiega siwiźuie.

Skład we Lwowie, w Ma- 
l i i l l l i i  gazynie galanteryjnym P. 

~  K. Strzyżowskiego, w ap
tece p. Mikola^h 1 n wszystkich głównych 
fryzyerów i perfumystów

Werner i spółka
we Lwowie, pod l. 25  Nowy św ia t, 

u t r z y m u ją  1121 7 —12
w wielkim zapasie na składzie

Świadect w o .
N in ie jsz em  niżej  podp isa n y  p o tw ie rd zan i  

na żądan ie  7 na jezys tszem  sum ien iem  i z d ł u 
go le tn ieg o  przeKotiania i dośw iadczen ia  dla  
dobra  choru jących  ludzi,  że p a r y s k i u n i
w e r s a ln y  p la s te r  j e s t  n iezaw odnym  le 
kiem na w szelk ie  pod jakąko lw iek  cazwąj znane 
rany ," .naw et  n a  ta k  zwanego rak a  i próclinię- 
cie k o ś c i , n ie ty lk o  u śm ie rza jąc  zaraz ból ale 
n iechybnie i g ru n to w n ie  g o j ą c ,  jeże l i  p o d łu g  
opisu j e s t  c iągle  używ any .  A Jo s tać  m ożna  go 
ty lko  w aptece pana  J .  T o rk ’a , u l ica  K ró le w 
ska  w Peszcie

P e sz t ,  1 . m arca .  J a n  P e t r u s ,
u rzędnik  w dyrekcji  króil. węg. 

pań s tw o w y ch  kolei. 
Je dyn ie  praw dziw e  do nabycia  wo L w o

w ie  u p. Z y g n i. J Ł u ck e i.i, a p t , w K r a 
kowie u p. Kr. S to c k m a ra ,  a p t  1317 2 G

P A S T A

ZKODEINYTOLU
łBalsamuin Tolulaoiim

DL’

Sieczkarnie syst. Ben tal a
X r .  5 8 .  A  m a ł a  ręczna . . - 

„ n z dużem koleni  . .
H . L . B . ręczna t n i e  dw o jak ą  

sieczsą  . . . .
Cl. E .  E .  ręczna  i do k ie ra tu  
N r .  4 .  wielka do k ie ra tu  . .

L eczy n ie ż y t ,S u c h e  
ka szle , G ryp y , 
ir r y ta c y e  p ie r
siow e i  

5 0 .11 ko k lu sze  
55.

W

W  PARYŻU
U l i c a  D r o u o t ,  1 5 .  

' We Lw oio ie , P. M ik o la s c h .
i Araiflwie.T iucczTńsiuoo R
B ro d a c h , P. K u l i .ak .  A

Nasienia 8 2 8
k o n i c z y n y  c z e r w o n e j

od korca zacząwszy,, dostać m ożna loco 
Tarnopol dwor/ec wraz z werkiem po 
óo  zlr. w. a. U prasza się o przysłanie 
naL zjtości pocztą przy obstalunko, 

Z a rzą d  ekonomiczny poczta llawcze.

Ninie jszem  m a m  zaszczyt zaw iadom ić  Szan. P. T. Pub l iczność ,  iż w dom u p B r y la n ta  
Rynek , o tw a r ty m  zos ta ł

HOTEL EUROPEJSKI
w  T a rn o p o lu ,

urząd zo n y  najodpow iednie j  z su c l ie m i , w idnem i i sd i lu d n em i  p o k o ja m i ,  oraz c zy s tą  p iękną 
pościelą  wraz z m e b la m i ,  w par te rze  i n a  p ię trze ,  p rzy  skrzętnej  i rze te lne j  u s łu d z e ;  po 
lecając również piaw iziwe , czys te  i smaczne napoje oraz ro zm a i to ść  j a d ł a ,  po n a jp rz y s ię  
pniejszych cenach. TuBzę, iż ła sk aw e  w zględy  Szan. Gojc i  pozyskam  

Z uszanow aniem

Maurycy Lipper.1368 3 - 3

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 Jednego zlr. w a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o < 1  s t a .

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p  o W i  e d  Z e li i R*
Udziela

s
s
H
H
S
Xs
X
X
\

X
X
X
XZ a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  złr.
Godziny czynności biurowych-. ioso o—y

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

& x . x j £ X ' 2 i u i u r x . i i n K X X i i a L X X X X ' x . x . X j i L J L J L J L * J t : j r . * . M : j r j r . x . * . j r - X . ' X X * . j r tM

81iatęau I .a t i t te  zl.
M.i rgaux „

„ Laroze „ 4 '25
M ontrose  3'
P o n te l -C a n e t  „ 3-50
St.  J u l i e n  „ 2-75
M a rg a m -M c d o c  „ 2 50
St. Esteplie  » 2 50
Pan i l lac  n 2-50
Pom ero l  n 2 5 0
St. E m il io n  ,, 2 25
S t .  C h r is to ly  „ 2 25
C b a teau  D orim on „ 1-50
Talence „ 1 5 0
ł r o n s a c  n 1'50
M o n tfe r ra n d  „ 1'50
Qninsac n —
Jdedocs o rd in a i re s  „ —

W ina hiszpańskie, 
zl. 5.
» 7 '

:  i  
r

1865 1870
zl .  5-r,0 —
» 4'
„ 2-75 -
3  2 50
„ 2-25 1-75
„ 2-25 1-75

1865 1869 1870
o- —

4-50 —
3-50

2-25 __

1-50

2 2 5  2-

2 -
1-25
1-25 —
1-25
1-25 — .
1-25 —

— 1-

J ażne dla każdego.
W yn.by zi-fuinnisir/owskie

były na wie-liŃ-kiej wysławię ńninluwej l-.órJ.-j li.miii- zjsliipi.jiw. ..-„Mi.,, 
kielskicu, kl.iri- urz ęl/ily ugrumna »k!»,ly te*«.arlrkntn. a dla ich toaieśei
JJiv nie ivy;ui/-..-Un,i j L.Jimk. Ażeby nie ;,..tii. - ■ tein wii-Ks/.y-ih

z la o ryk s-.wajiarj-kii-h i a»i 
-trzyma1 y pivmje. ri'ych >Lla 

sti-a-t /, powoilii ich ocienia, przyjęła u:

fabryka zegarków Józefa Kawelki
W  ( W p d u ń ) ,  (Skład we Wiedniu, Taborstrasse 10),

z le re n ie . wSvy l l po/.  = o lA  •* /.-g .irk l {-•k.>U. lO"1) . - 'tu k ) di-tć

okiiu.lv

ct. t*r

‘l .1/1IV
•/ki-r

kłiini-.vjne| u y pr 
/.y / i  i. h il.G.r.i.- |».'f.iiii ic. Ni

<i ile /.ap.is wystarczy, 
a mis krzy-i/t il..iVł-n:i

szk i.-! ki

pj uiżcj . . ‘Ti ta r 
li aj mkt

J.lCti
ule-

i.i 
kir 
t ł

l '/ki.-iH
► -O /.■

praw-l/ 
tu k.Lili.it:

taki/. MtiU p:
il.Gi i;, nt.iln

•■■■i S/kte 
atiłaj icetu

Iw. m ijw. 
ni-* falsyfikat 

u i«.*l 
IM -Ir,.

k.perti
lując.

1 I albo li 
sztaly-Acm 
ni a (. it.al- 
łam-ii> «k 
lii zlr. /e 
werkiem z 
11 la
sekund, /.

Zif.
/I ł  clii, M
ii le /.-.U
i  zlot.

• ' 'k i  U iin c * .»f 
"kUt. /. |ir.tw,l: 
■ 1- uak r.;i- \j 
• iiio-laiionHiu j 

w p-ł twY-moj

utiłir iiajmociiiejszęg.) kaMbru, 7 krzy- 
l tahni; zegarki te maj; \v p..'rF.wna- 
t; d.» tiikii-jjo zegarka otrzyttiiijf każdy 
i gwarantujące bezpłatnie.’ 
diwonet ze s/klami krzyształowemi i

2 tui

SpPCj.i:
ol..r<
nuty

/. pa
ieUkicb 
-■l.cj k..„

i‘<’k .lu inski
utleni gwar 
u Imielski • 
raz z pi.;kt:

4 2ó  
3-75 
a-75 
a*r>o
3 50

6 25 
4

Musciit zl. 5. — 3-50
M..dćre „ 7' — 3-50
slalaga „ 7' — 3-50
Porto „ 7 — 3‘50
Alicante „ 7 "  — .3-50
Granache „ — — 3-
Vermouthe „ — 2‘75
Ghambertin (extra) „ 6 .  — —

W ina szampańskie 
Molit et Coinp .

F l e u r  de la C ha m p a g n e  zl.
G d .  Vin C r ć m a n t  (blanc) „

(rość) ,
Carte  Blanche „
V erscnay  „
Bonzy „

w p ó lbu te lkach  o 10 cent. drożej .

Likiery rozmaite.
O h a r t r e u s  v e r i t a b l e  zV.

Im i t a t i o n  „
Likiery Mar iniąue.

Grenie de Gacao-M oca-Vanil le  zł.
Gedrats ,  R oses-M en the -A n is  de indes „
Tne, Sherry - .  Cor-l ia l- ,  Rasjiail  
Curacao de H o l lande  „

e x t ra  „
M a rasąu in  do Zora  „

Likier y francuskie.
A nise t te  de T5ordeaux (sur line)  zl.
Gassis , noyau, G a r ru s  etc. „

Koniak i ; urn.
C ognacs e t  R h u m  (Cornus)  zl.

„ F in es  C ham pagnes  ( t res  vieux) „
1106 5 ?

W ina Bordeaux to 4-wiadrowych  
beczkach.

W ina białe.

Clia teau  d ’ Yąuem 
H a u t  S a u te rn e s  

„ B a rsac  
Ceron 
Podcnsac

W ina czerwone w

Cliateau Lafitte 
„ Marga iix
„ Laroze

Poiltct Canct 
Margaui-Medoc 
St. Ju l ien  
St.  Esteplie  
Taleńce
C h a ta u  Dorimon
St. Emilion
Pomerol
F ronaac
Quinsac
M o n t l o r n u i d
Cdińhlancs

u  i u i. i;
/.- zl.il.i l.llllll 
1S lirim.l
kilie flH.til 'WJ. 
czuj IV.(MU. 
t s  .lilio -Ml z lr  
/. e z ło tu  t.ilm i 
‘JO lub  21 z l r .  
i  tnctlu lioncm .
2 J ,  2 5 , 27 -y.tr, z lo ty  Jutu*.ki 
t u j  i.-otu I).t!«j ą,'» i]o ti5  z r.

zk i alkami, .skaz.iwku 
, żc sie nie pompie-

>co»y, z prawilziwytu laiWnszki.rm ^

X

mir.'ny z Ji1 u**!»i; 
‘kiji gwar.Lnhtj
pt./.ł

X 
X 
X 
X 
X 
X  
X  
*

$  Tylko 
2  Tylko

w Tylko 
w Tylko 
w Tylko 
w Tylko 
^  Tylko

^  Tylko 
S  Tylko

$  Tylko 
J  Tylko

k, Tylko 
Tylko 

^  Tylko
^  Złote zegarki męzkie i damskie,

2  Ty,ko
5  Tytko 
2  Tylko 
5  Tylko 
*  Tylko

\  Tylko
^  Francuskie łańcuszki ze złota talmi
^  2 III. 4 , 5 , 6 , X 7,1 r.

2  Srebrne łańcuszki 1
Na wszystkie u nas kupione zegarki .luj

 ‘

X  
V
2  ! ) (>  h l s l i i i n c g o  u w z g l ę d n i e n i a  !
W  . _ Tę szczęśliwą chwilę <ln ualiycia zegarków można każileuau najlepiej zalecić, gdyż tuk tunić cenv

jakotpż Johry gatunek towir.iw musi każdt-g.* zdumi*- . a )ti*rw8za próba przekona o prawdziwości wvzćj 
m  jiowifidzianrgo. S/.czeg.Uniej zwraeu się uwagi z. gai mistr/..‘.\v i li.tmlInjącycli zegarkami, którzy klinie 
»» mogą laniu towar a przyti-in otrzy maj i rubat. J
^  'Zamówienia uprasza się czyni -.’ poi al.v*e.:i : U H J  d 1 )

U H l t t N-FAB.KIK des Jos. Hawelkn inFloridsdorf53, ftitn.

X
s
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

ebtfiy
ptil.-lku

.‘gurck,- u 
bryl-inta

jakou
plego tu mie jsc a me są wymion ..me.
20 do 22 zlr. -zegar pen.lutowy, *r > 8 dni do nakręcania 
pismom gwaranc.
30 >lo 3l zlr. zegar peudtilow; dni do nakręcani:

45 do 55 /! r. ze ar iniiiduiowy, 
repet wr, 3 let. gwaram1 ja. 
t! złr. piękny zegar paryski /. ii co

l zlr, 50 ct , 1 -/.li-, so ct. lub ■i 
nem i z porcelany, za chód dobry 
i nie należy je prr.emiiJiiiiu z fu' 
1 zlr. 50 ct. lub 2 z.lr. prawd-/iv,

S dui do ii.i lv rf-*.

"V c I. r ■! i - - n i - -1 r w j lc.)p,,rcio. j.,.-
,1, nu*,InIi.-Tictn i -,vi.„l,viw-.„, p„r^-

l.i. robi Mich. wraz z P sknym labctis/.krf-m 
świadectwem gwarant u | icetn.
-•/. klucza wraz zlaricii>tkiem ze 2»ola taltm

/.kie ul, medali au-tn i świadectwem gwaran-

'• w-s/-Ik.e /**gaty Śc#.iu m>. utrzytnuję /aw- 
wiidki.u WAbor/.**, kt oe /. powodu szczu-

ciemnej lub j;isn.*j skrzynce i z Slet.

przyrządem do bicia i Slot. gwar.

/. przy i'/, 'diun d-i bicia kw%ilrarsów, 

o/Joba po kój u-

/dr. uijl »p:zfi zi»giry sz wir-:wald/kie . z tarczeini emailowa- 
t let. gwaraiK-ja. Wszystkie moje zegary eą pierwszej jakości

y  zogfar pai-y.*f..i :. b ro n  z u z jed n o ro c z n ą  g w a ra n c ją .

krótkie I. 1 20, 1-50. t-HO. 2. 3. ą. 5. 7. 
it.-.; łańcuszki na szyję długie 1.50., 2,

do 12 zlr.

Na wszystkie u nas kupione zegarki dajemy gwarancję 3 Wtnią, jeżeliby się w tyra C/.a>ie sprę
żyna popsuła lub też wydarzył.) inne iiszkfm&onio. uatouis/as obowiązujemy się, reparację bezpłatnie usku- 

dodaje się do każdego zegarka francuski łańcuszek z chińskiego zlóta. 
llepnrjuijn uskuteczniamy najdokładniej; •zlecenia zamiejscowe za przysłaniem gotówki lub 

imy rychło i sumiennie. tji» s i ; nie p.aloDa , będzie bez trudności za

tocz nić,

za  za liczen iem  po 
m ien io n e .

atatw

X
X
X
X
X
X
X-
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

KondciiM & iu) mleko.
A N G L O -SW ISS  C O N D E N SE D  MILK Co., CHAM, w Szwajcarji.

J e d y n e  nrzrz b.ir.m.i 
pmlróźnycłj i d <i< ( >sobl!

I . i e b ig D  -1 - użyciu 
w:.! s-ących) po lrood

rl-imo-i e<zo, w szpitalach, 
mleko ki-ndenzowant’.

1 8 0 5 1870
■zl. 1500 —

* 7<X) —
„ 650
„ SM 275
* 350 275

4-wiadrowych
cli.

1868 1870
zl. 1150 1000
n 850 800
n 700 850

500 4 f0
400 350
350 300*

* aoo 280
n 250 225n 250 220
n 250 220
)? 250 220
77 200 185
77 200 185
77 200 185
77 150 1-45

We

pana

^ O d s z c a c g ó l n i c i f l c  w e  W i e d n i u  I N 7 3  r o k u :

DYPLOM HONOROWY.
N a j w y ż s z a  n a g r o d a  W y s t a w y  ś w i a t o w e j .

l A i l m M ł i i  w i u f A  j - ż e l i  puszka opa trzon  i obok
J e d j n i e  P r 0 i W C  £ 1 W 0 |  oznae-nną  m arką  fabryczną .

Nabjć  iwonn w lian- 1 n li towarów kor.-niuifl i  i ap-ebai li.
Ceny jednostko)’ e dla A mtrji l>0 cf. /a j-u./kę o jo Ijiytn fan ie angiel.  
Ilu: towna spr/i duż u kore-p ndentó.v Towarzystwa.

L w o w i e  u | . O s k a r a  l i r e y s c r .
Częś iow;i si r/i-daż
S t a n is ła w a  I l u r l d c w i c z a  wo L w o w ie ,  1007 3 4
F .  W .  K r ó l i k o w s k i e g o  » ;i
M a r o lf i  S c l iu b i i t l ia  » » i w apt-ce
Z y g iu i in t u  R u c k e r *

lals/ .urstw
k s z e g o  to n  ś r o d e k  nal>y\va j io w o d z e iu a .  

w ,  1 i  - • t  • 7 t i k l a d  g ł ó w n y  w Ba ry/,u  w  apku-c
bici a d  kom isow y zn a jd u je  się u  kupca  ̂ nnore r)g>

A. U o z iew lcza  w e L w o w ie . I Wc’l w o Wi€  w iiptęcc. -l’. Mik..iasdia.

0(1.1810 r. j « t  ś r o d k ie m j . 0 | .nl!irnym przeciw A E W l t  I L G I D . t l ,  G A S T U A L C M O N ,  
a szczególniej M I G B E W B M  ■ .g w i i l to w n y m  b o l m i M ^ y w y ,  do  uśm ie rzen ia  k tó rych  w y 
sta rcza  j e d n a  paszka. J e s t  to środek specyficzny przeciw doleg l iw ośc iom  n erw o fw in  i w y 
n i s z c z e n i u .  D zia łan ia  jej  s p r a w d z o n e  z - s t i ly  ta k  w prywii tnyc l i  do ina .  h j a k  i v szpit .il :rafl  
i potwierdzone przez lekarzy taku l te t i i  medyczn. o paiy*zkieqo( ,1 inian-iwicie ])[i. I ro a tsc a u ,  
G r i s o l l c ,  C m r e i l h e r , Y tu p i f i e r .  M o n a d .  B a r l h e r  etc.

N. I!. W y s t rzeg a ć  się t a l s w r s tw  i nasi ,, owaniii. k tóre  ,-ą tom  l i czn ie jsz a  im wie- 
' ' l o l o  18-24

ulicy  dfAnj..u S t .i>- E. E o u in ie r  & Ctuii. jirzy 

K R A K O W IE  w a p t -c e  p. Trauczyńskiętro.

- _.

Ces. król. nprzyw. Micyjsk i

Z a k ł a d  k r e d y t o w y  w i o ś c i a ń s k i

wydaje we F i w o w l c  i przez swojo kasy po powiatach w kraju

a s y g n a c j e  k a s o w e
5 procentowe z lO (lntow,yin terminem wypowiedzenia i

99®  99 99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W I  E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 C , 5 0 0  '  1 0 0 0  zlr. wal. austu’

które przynoszą prócz stałych <f°/0 także i d y w id e n d ę  f a wylosowane będą w przeciągu la t  p ię tn a s tu ,  j; 
^  nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 !. 93 Dz. p. P- ui('KA hvć na k a u c j e  i w a d ja  używane.

D y r e k e j  a .
1078 4 —?

W ydaw ca, w łaściciel i odpow iedzialny re d a k to r J a n  D ob rzań sk i. Z d ru k a rn i  „G a z e ty  N arodow ej“  pod zarządem  A. S k oria .


